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Za redakcyą odpowiedzialny 

gtanisław Bronikowski w Poznaniu.

iáinin,s^raC^a’ Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy 
Willielmowskim placn pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
HoJo codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poswiętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

i wiersza drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza 
1 [drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
Sedafccy’’ Administracyi i Ekspedycyi winny byc 

frankowane. DZIENNIKPOZNANSK
Piątek, 3 sierpnia 1877.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francji,

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Rękopisma
gj? nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

wie: L. Zboralski.

a przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
Retemeyer, Internationale Annoncen-JBxpedition. „invalidendank“ JBehren-

— W Wrocławiu Daube, Haase u stein & Vogler i Mosse. — W Plesze-

POZNAN, 2 sierpna.

Dziś zaprzeczają stanowczo pogłosce o zwycięztwie 
jsyan nad rzeką Łomem, którćj to pogłoski źródłem był 
jennik bukaresztski Westa. Natomiast donoszą i to 
formie zdającśj się wykluczać wszelką wątpliwość, iż 
¡inan pasza przesłał do Carogrodu depesze o bitwie 
¡danej przez Rosyan dnia 30 lipca wojskom tureckim 
id Plewną, która przeciągła się do 10 godz. wieczorem 
Miała odnowić się nazajutrz t. j. 31 lipca. Rosyanie 
swili się tutaj w przeważnej liczbie. Jak się zdaje, 

i ta pod Plewną była jeno prologiem wielkiej bi- 
która być może, iż toczy się w chwili, gdy kreśli- 
niniejsze wyrazy. Wedle wiarogodnych źródeł — 

oją naprzeciw 80—100-tysięcznej armii carewicza wojska 
¡¡¡»na paszy, z którą prawdopodobnie miały się po- 
tzyć wojska Mehemeda Alego paszy. — Główna 
«tera carewicza znajduje się obecnie w Obir- 
aiku (oddalonego o 31 kilometrów na południowym 
chodzie Ruszczuku a o 13 kilometrów od Bieli) O 
częśliwój dla Turków walce pod Łowaczcm mamy już 
jsiaj obszerniejsze szczegóły. W nocy z 26 na 27 
ruszył Osman pasza z Plewny, pędził przez cały dzień 
stępny przed sobą kozaków i rozpoczął z brzaskiem 
ja 28 lipca atak na Łowacz. Wojska rosyjskie zajęły 

w półkolu silne stanowiska między miastem a po­
joną w kierunku południowo-zachodnim wsią Lewen i 
tawiły na szańcach wiele dział. Walka rozpoczęła się 
godzinną kanonadą; skoro jednak rosyjska piechota 
¡sunęła się naprzód celem zajęcia dział tureckich, 
prowadził Osman pasza piechotę swoją i rezerwę 
ogień. Po sześciogodzinnej walce, w czasie którćj po­
lano się kilkakrotnie na bagnety, spostrzegli się Ro­
śnie, że nie zdołają utrzymać się w Łowaczu, poczęli 
więc cofać a odwrot ten dokonali ku Tirnowie w nie­

rząd ku. W czasie odwrotu dostał się w ręce tureckie 
iły park artyleryi, znaczne zapasy amunicyi, 
sle broni, namioty, mundury itd. Rosyanie ściągnęli na- 
jutrz posiłki i odnowili dnia 30 zm. watkę, przenosząc 

b) kową pod Plewnę, która zresztą oddalona jest od Ło- 
Jczu o trzy mil zaledwie. I ta to jest walka, o któ-

wspomina powyższa depesza Osmana paszy.
, Dzisiaj też pokazuje się, że zwycięztwo Rosyan pod 
ara bona rem, po drugićj stronie Bałkanów, było 
ostym wymysłem. Ani Rosyanie nie pobili tu 
Turków, ani nie zabrali im . 10 sztandarów, owszem 
bitwie tśj zmuszonym się widział jenerał H u r - 
dopuścić wszystkie wysunięte naprzód 
inowiska i rozpocząć odwrót ku Bał- 
nom. Obecnie jenerał ten, jak donosi depesza wie­

jska, —• oszańcowuje się w wąwozach bałkańskich, 
idocznie obawia się główna kwatera rosyjska, by kor-er-

336) i VIII (znajdujący się za Bałkanem) nie został od- 
ty zupełnie od armii naddunajskićj, jaką to ewentual- 
1 podnosiliśmy już kilkakrotnie a głównie w wczo-

bl) szym przeglądzie.
Co się dzieje w Dobruczy, prowincji, do którćj 

sdewszystkićm wkroczyły wojska rosyjskie? — We- 
telegramu z Braiły pod dniem 31go lipca stoczyć 

ewił jen. Zimermann pod Opanką (w pobliżu Bazardżiku) 
i od tyczkę z trzema batalionami tureckiemi, które zostały 
S38)|atecznie zmuszone do odwrotu. Ks. Iłassan znajduje 

obecnie z 20,000 wojska w pobliżu Bazardżiku. Z 
taczu piszą pod dniem 26go lipca, że rosyjska armia 
thodnia podzieliła się po zajęciu Medzidii na dwie 
umny. Słabsza wtargnęła do wschodniej Dobruczy i 
tarła aż do Mangalii, silniejsza zwróciła się z Medzi-
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Najważniejszym po wszystkie czasy argumentem prze- 
Krukowieckiemu pozostanie nasamprzód jego zacho- 

_ j Se się w obec faktu wypowiedzenia posłuszeństwa władzy 
szawskićj ze strony Ramoriny i jego sztabu. Uwiadomio- 
o tćm przez Prądzyńskiego i Krysińskiego winien był 
zuć się w prawowitości swćj władzy, wyprawić w tćj 
'iii rozkaz destytucyi i aresztowania Ramoriny i jego 
czenia wraz z nominacyą nowego dowódzey a sprowa- 
ś korpus sam, co prędzej, do Warszawy. Otóż, mamy 
Iziałalności Krukowieckiego zaledwie ślady podobnych 
te n c y i i to na zewnątrz tylko. Zabiera się w sku- 
nalegań mających doń jeszcze przystęp prawdziwych 

ryotów, jak n. p. pułkownika Łagowskiego, wyprawić 
nowego dowódzcę korpusu drugiego Prądzyńskiego 

[z z adjutantem, młodym księciem Lannes de Monte- 
b. Intencya ta pozostaje jednakże tylko intencyą a 
'czasem, jak już powiedziano wyżej, udziela w listach 
ch do księcia Adama Czartoryskiego poufnie sank- 
nieposłuszeństwu, przyznaje się sam do zupełnego 

łtpienia, radzi księciu w dalszym ciągu rozpoczętej 
"ciw swćj naczelnćj władzy akcyi wyraźnego niepo- 

¡¡f" Szeństwa wędrówkę za kordon austryacki. Nie jestże 
fen obłuda, która, powiedzmy zaraz, obsiada wraz 
Zwątpieniem nie tylko jego, nie tylko sztab Ra- 
!ny, ale, jak zaraz zobaczymy, i najrewolucyjniejszą 
’'czas niby to powstania partyą, tak zwanych Kali­
tów? — Napróżno szuka autor, napróżno szukamy 
ty śladu, aby owi czy to cywilni, czy wojskowi re- 
’entanci tśj partyi, aby owi Niemojowscy, Morawscy, 
jhaccy, Chełmiccy, Zwierkowscy, Umińscy, Prądzyńscy 
l, rozumieli niebezpieczeństwo uwiedzenia korpusu Ra- 

aby byli pod wpływem wywołanego podobnie 
!z%cym aktem wrażenia wytężyli lub byli chcieli przy-

dii do Sylistryii obsadziła Malcewe, zkąd wysłała swych 
rannych i chorych do Rassowy a ztąd okrętem do Braiły. 
Ud 24go lipca kolumna ta jednak nie posunęła się na­
przód. Ks Hassan bowiem robił przygotowania do wy­
ruszenia przeciw nićj z Bazardżiku.

Z W iednia piszą do National Z t g., iż z uwagą 
tam śledzą wzmagające się między Londynem a Petersbur­
giem naprężenie, które tein więcój rozogniło się jeszcze 
skutkiem parlamentarnćj kampanii lorda Derby’ego przy 
.sposobności „okrucieństw rosyjskich.“ W rosyjskich 
kolach dyplomatycznych odzywają się z tćm otwarcie, że 
p. Layard zawikłał s:ę jeszcze bardzićj w siecie W. Por­
ty niż swojego czasu ¡ego poprzednik sir II. Elliot i że 
ambasador W. Brytanii dopuszcza się w swych rapor­
tach wielu przeciw Rosyi nieprawdziwych zarzutów. W 
glównćj bowiem kwaterze rosyjskiej zaprzeczają jak nąj- 
kategorycznićj, by wojsko rosyjskie miało srożyć się 
przeciw kobietom i dzieciom. Że Bułgarowie 
mszczą się krwawo na swoich prześladowcach, temu nie 
zaprzeczają, a jenerałowie rosyjscy oświadczają krótko i 
węzłowato, że w wielu razach nie są w stanie 
powstrzymać mściwości Bułgarów'. W kołach rosyjskich go­
rzkie się odzywają skargi na zawód, jakiego doznała Rosya 
co do Bułgarów. Nigdzie nie zerwali się do broni, nie 
powstali otwarcie przeciw odwiecznemu wrogowi, nato­
miast dopuszczają się w okolicach zajętych przez Rosyan 
lub opuszczonych przez większą część ludności maliome- 
tańskićj podlćj i morderczćj przeciw pozostałym maho­
metanom zemsty, a Rosyanie nie są częstokroć w stanie 
przeszkodzić tym krwawym wybrykom. Pod względem 
militarnym żywioł bułgarski nie przyniósł dotychczas ża- 
dnćj absolutnie korzyści i okazał się jedynie pożyte­
cznym w roli szpiegów, wywiadowców i przewodników.

Podczas gdy o powołaniu Midhada paszy na godność 
w. wezyra ucichło, odbywa się w Carogrodzie nie­
przerwanie proces przesilenia ministeryaluego. Obecnie 
dał sułtan dymisyą ministrowi spraw zagranicznych, po­
wołanemu na urząd ten przed dwoma dopiśro tygodnia­
mi Aarifemu paszy i mianował w jego miejscu Servera 
paszę. Ostatni znany jest z tego, iż po wybuchu po­
wstania hercogowińskiego był komisarzem W. Porty, 
który z w społem z europejską komisyą konsularną miał 
dokonać pacyfikacyi wzburzonych prowincyi. Angielskie 
i włoskie sprawozdania konsularne z owych czasów nie 
szczególnićj odzywały się o jego zdolnościach i inteli- 
gencyi.

Telegram wiedeński donosi, że do stolicy austri­
ackiej przybył rumuński minister spraw zagranicznych 
Cogolniceano. Wedle ogólnego przekonania przybył on 
tam w ceiu uzyskania pozwolenia Austryi na udział Ru­
munii w wyprawie bułgarskićj, od tego bowiem przyzwo­
lenia uczyniła Rosya zależną umowę, którą miał Bra- 
tiano zawrzeć ostatecznie z carem. Nic jednak w tej 
mierze nie wiemy stanowczego. Nim sprawa ta się wy­
jaśni, nie możemy powstrzymać się, aby nie powtórzyć na 
tćm miejscu następującego telegramu nadesłanego do augs. 
Allgemeine Ztg: „Odeszło z Wiednia oświadczenie 
Austryi do rosyjskiego kanclerza ks. Gorczakowa tej treści, 
iż skutkiem udziału Rumunii wopera- 
cyach wojennych i skutkiem zaprowadzenia ad­
ministracyi rosyjskićj w Bułgaryi, jak gdyby kraj ten 
miał zostać prowincyą rosyjską, urnowa reichssztadska 
została naruszoną a interesa austryackie zagrożone. 0- 
świadczenie to domaga się ścisłych rękojmi w duchu po- 
mienionej umowy; w' razie gdyby Rosya wzbraniała się 
zrobić zadość słusznym żądaniom Austryi, ta będzie się 
uważała za zwolnioną z swych zobowiązań.“

Wiadomości powyższe podajemy bez wszelkich z na-

najmniej wytężyć swą działalność ku sprowadzeniu go 
napowrót do Warszawy. Co widzimy natomiast, to skryte, 
choć znów nibyto patryotyczną butą i obłudą zamasko­
wane uczucie zadowolnienia, gdy pod dniem 3 września 
przyszła od forpoczt Umińskiego depesza dowodzącego 
przednią strażą armii nieprzyjacielskiej jenerała Witta, 
żądająca w imieniu feldmarszałka Paszkiewicza wypra­
wienia „oficera zaufania“ ze strony polskiśj w celu po­
rozumienia się z wysłanym w nieokreślonych bliżćj ce­
lach jenerałem Dannenbergiem. Misya owa Dannenberga 
w wilią prawie samą szturmu Warszawy nie jest bynaj- 
mnićj faktem nieznanym, ale znajduje się niesłychanie 
przeinaczoną w dotychczasowych z niej sprawozdaniach. 
Wszystkie dotychczasowe relacye biorą ją na seryo, 
uważają ją na prawdę za próbę pacyfikacyjną, podjętą 
czy to przez feldmarszałka Paszkiewicza, czy może na­
wet przez samego cara Mikołaja w przededniu walki, 
którćj rezultat mógł być jeszcze wątpliwym. Uważają 
dalej za wielki błąd polityczny ze strony rządzącćj ko- 
nającćm powstaniem partyi kaliskićj, że zamiast uchwy­
cić się tćj dostarczonśj niedopatrzeniem się nieprzyja­
ciela ostatnićj deski choćby połowicznego tylko ratunku, 
butną odmową rzuciła kości przeznaczenia i podjęła 
walkę, która już widoków powodzenia nie przedstawiała. 
Otóż tedy, wręcz inaczśj, daje autor i to na podstawie 
dostarczonego sobie przez śp. Zygmunta Sierakowskiego 
z archiwum ówczesnego sztabu rosyjskiego memoryału 
Dannenberga, misyi owćj całkiem odmienne, historycznie 
niezmiernie ciekawe, dla losów powstania zabójcze i fa­
talne znaczenie. Komunikacya między Rosenem a głó­
wną armią rosyjską była przerwaną; postawa, miejsce 
pobytu, dalsze zamiary korpusu Ramoriny niepewne. 
W obozie rosyjskim panowała wątpliwość, czy cofnąć się 
w Krakowskie ku Rildigerowi, czy z glównćj kwatery w 
Nadarzynie przenieść się może na prawy brzeg Wisły i 
rozpocząć powtórnie dzieło Dybicza z przeszłej wiosny, 
czy tćż może podjąć odwrót ku granicy pruskićj jako 
naturalnej podstawie operacyjnej, czy tćż wreszcie tara- 
nowćm uderzeniem na szańce warszawskie zakończyć od 
razu kampanią. Feldmarszałek Paszkiewicz i w. książę 
Michał, strzegący się obaj stawiania od razu wszystkiego 
na kartę, byli raczćj zwolennikami pierwszych trzech 
kombinacyi, nie oświadczając się przecież stanowczo je­
szcze i ostatecznie za żadną. Szef sztabu Toll za to, 
jenerał-kwatermistrz Neidhardt, jenerał kwatermistrzo­

szćj strony uwag i robimy za nią odpowiedzialnćm wyżćj 
przytoczone źródło.

Telegram dzisiejszy donosi, że dnia 8 bra. zjedzie 
się w Ischl cesarz Franciszek Józef z cesarzem Wil­
helmem.

Wedle dzienników wiedeńskich, które w tćj chwili od­
bieramy, powzięła wielka rada ministeryalna, jaka się 
odbyła onegdaj w Wiedniu, następujące uchwały:

Należy zmobilizować dalsze trzydzieści tysięcy ludzi, 
ewentualnie należy powiększyć stan czynnćj armii o po­
wyższą liczbę.

Nad granicą serbską ma być skoncentrowany korpus 
obserwacyjuy na to, by być w pogotowiu na wszelki wy­
padek.

Wojska w Dalmacyi mają być wzmocnione o 15,000 
ludzi celem należytego obserwowania wypadków w Czar­
nogórze i Hercogowinie.

Hr. Andrassemu dano nieograniczone pełnomocni­
ctwo do zarządzenia projektowanćj mobilizacyi wtedy, 
gdy uzna ją za potrzebną.

Wspólnego ministra skarbu, p. Hofmanna, upowa­
żniono do dostarczenia potrzebnych na zmobilizowanie 
funduszów.

Tak tedy rada ministeryalna nie uchwaliła wprost 
mobilizacyi, lecz umocowała hr. Andrassego do zarządze­
nia takowćj, skoro uzna to za potrzebne. Wszystkie 
przeto uchwały rady ministeryalnćj mają charakter mo­
codawczy a od lir. Andrassego zawisło zrobić lub nie 
zrobić z pełnomocnictw użytku.

W ostatnićj chwili odbieramy następujące depesze:
Carogród, 1 sierpnia. Minister spraw zagrani­

cznych przesłał przedstawicielom W. Porty za granicą 
następujący telegram: Rosyanie uderzyli dnia 30 zm. 
w trzech kolumnach na nasze pod dowództwem Osmana 
paszy stojące pod Łowaczem wojsko. Rosyanie zostali 
pobici i odparci po krwawej walce, która przeciągnęła się 
do późnćj nocy.

Bukareszt, 1 sierpnia. Rosyjski sztab jene- 
ralny koncentruje wszystkie swoje korpusy nad Jantrą. 
Wielki książę Mikołaj cofnął się z całym swoim szta­
bem do Bieli. Czwarta dywizya rumuńska przeprawiła 
się już cała pod Nikopolisem; ma być zastąpioną w Turn- 
Magurelli i Elamundzie nowćm wojskiem.

Paryż, 1 sierpnia. Oficyalne depesze z Carogrodu 
donoszą, iż sułtan uda się do^ Adryanopola i obejmie 
osobiście naczelne dowództwo nad armią.

Carogród, 2 sierpnia. Telegram Osmana 
paszy z Plewny pod dniem 31 lipca donosi: 
Dzisiaj rano uderzyły znowu wojska rosyjskie 
w liczbie 10 dywizyi na nasze oszańczowane 
stanowiska na wschód od Plewny. Rosyanie 
zostali pobici a, straciwszy mnóstwo rannych i 
zabitych, cofnęli się do swojego obozu.

Wiadomości urzędowe.
Król nadal jenerał-majorowi Helden Sarnowskiemu, 

dowódzey 14 brygady artyleryi polnej, pozwolenie do noszenia 
wielkiego krzyża oficerskiego król, włoskiego orderu św. Mau­
rycego i Łazarza i wielkiej klasy ofieerskiej tunetańskiego or­
deru Niszan el lftikhar.

stwa, dobrze znający Warszawę jenerał Dannenberg, tak 
zwana partya niemiecka armii rosyjskićj słowem, byli 
za bezzwłocznym szturmem Warszawy. Warunkiem 
jednakże możności i skuteczności owego szturmu nawet 
w ich przekonaniu, była nieobecność korpusu Ra­
moriny w rzędzie obrońców, bo uważali sami, iż przeno­
sząca niewiele cyfrę 70,000 liczba armii rosyjskićj nie 
będzie się mogła kusić z powodzeniem o wzięcie War­
szawy posiadającćj na obronę swych szańców siłę prze­
szło 50-tysięczną. Gdzie Ramorino, co myśli robić, czy 
i kiedy powróci, — otóż tedy hamletowe być albo 
nie być, które w owych krytycznych chwilach poczęło 
niepokoić i, trapić główną kwaterę nadarzyńską. Dla 
wydobycia tćj tajemnicy jakimbądź kosztem i sposobem 
został użyty i przeznaczony przez feldmarszałka Pa­
szkiewicza dobrze znajomy Prądzyńskiemu z czasów po­
bytu warszawskiego jenerał Dannenberg. Rachuba ro­
syjska była psychologicznie, jeżli tak wolno powiedzieć, 
dobrze ułożona. Wiedziano na pewne prawie, że wysta­
wiając ze swej strony na nibyto polityczno-parlamentar- 
ską metę jenerała Dannenberga, wywoła się ze strony 
polskiśj, na nią dość naturalnie jego dobrego znajomego 
Prądzyńskiego. Rzeczą zręczniejszego natenczas będzie 
wyrwać pożądaną tajemnicę mniej zręcznemu i wrócić 
z nią jako z pożądaną zdobyczą do swoich. Słowem, 
ze strony rosyjskiej podstępna, badawcza misya li 
i jedynie tylko znaczenia wojennego, przyjęta przez 
dziwne q u i pro q u o, tłumaczące się ze strony 
polskiej szczególnym apetytem pacyfikacyjnym, ze strony 
rosyjskićj umiejętną przebiegłością, — jako na prawdę 
w imieniu carskićm podjęta negocyacya pokojowa. — 
Sama wieść tedy o nadejściu do Warszawy jakiejś depe­
szy z obozu feldmarszałka Paszkiewicza, wywołała we 
wszystkich sferach bez wyjątku, nie wyjmując mianowi­
cie samejże partyi kaliskićj stan nie tajonego zadowol­
nienia ze stosem najrozmaitszych kombinacyi. Nie było 
nikogo, coby jako na m i n i m u m nie był liczył z pe­
wnością na powrót stanu przedlistopadowego, przy czćm 
optymizm kaliski łudził się jeszcze możnością jakichś 
obszernych koncesyi dla zabranego kraju i podyktował 
późnićj butną odpowiedź parlamentarzowi rosyjskiemu. 
Na parlamentarza polskiego wybrał naturalnie Kruko- 
wiecki z uroczystą sankcyą rady ministrów Prądzyń­
skiego, który znów jako sekundantów mających go za­
słaniać w obec podejrzliwości patryotycznćj opinii przy-

Kraków, 30 lipca.
(Pożar w Wieliczce. — Wystawa szkoły sztuk pięknych. — 

Projekt założenia Izb rolniczych.)
I I Cały Kraków poruszony nieszczęściem, które 

przed kilku dniami dotknęło Wieliczkę. Zwiedzający 
to miasto turyści znają tylko jedną część jego. Długa 
ulica, którą się przebywa jadąc od Krakowa, przestronny 
plac przed gmachem salinowym i stojącym obok niego 
kościołem, tudzież ta część, która między zabudowania­
mi salinowemi a dworcem kolei żelaznćj się rozciąga, 
stanowią dolną Wieliczkę. Po obu stronach wspomnio- 
nego kościoła, stojącego niedaleko biura zarządu salino- 
wego, wychodzą na stok przyległego od południa wzgó­
rza dwie ulice, prowadzące do drugiego rynku, na okół 
którego rozszerza się starsza część miasta, tak zwana 
górna Wieliczka, właściwe stare miasto, które już stało 
w tćm miejscu przed odkryciem salin, bo nowa dolna 
część Wieliczki dopiero na okół szybów salinowych bu­
dować się zaczęła. Otóż w tćj to starćj części miasta 
wszczął się dnia 25 bm. przypadkiem przez zaprusźenie 
ognia w słomę pożar w jednym z narożników starego 
rynku, który, szerząc się po gontowych dachach wysu­
szonych panującemi poprzednio upałami, w okamgnieniu 
ogarnął cały rynek i przyległe ulice. W chwili, kiedy 
powołana telegramem straż ogniowa krakowska przybyła 
z dwiema sikawkami, ogień dochodził już do kościoła 
dolnej Wieliczki, gumna plebańskie stały w płomieniu, 
zajął się nawet już dach dzwonnicy a przyległy gmach 
salinowy zostawał w wielkiem niebezpieczeństwie. Po 
zachodnićj zaś stronie ogień zbliżał się do dworca kolei 
żelaznćj. Dzwonnica, z którćj się pożar tak łatwo mógł 
przenieść na kościół i gmach salinowy, ocalała czynem 
pełnym poświęcenia cieśli salinowego Fokcińskiego, który 
wdrapawszy się na kopułę, zrzucał palące się części da­
chu, tak że nadbiegająca straż ogniowa krakowska mo­
gła go już łatwo ugasić. Straż ta odgrodziła tćż zaraz 
niezajęte jeszcze budynki od stojących w płomieniu, tak 
że od chwili jćj przybycia żaden już budynek się nie 
zapalił. O godzinie 4 po południu przybyły w pomoc 
nadzwyczajnym pociągiem trzy sikawki z beczkami ko­
lei Karola Ludwika i pomogły dokonać zupełnego uga­
szenia ognia. — Siedmdziesiąt zabudowań zgorzało do 
szczętu, między temi rada powiatowa, urząd podatkowy, 
magistrat i szkoła żeńska. W miejscu, gdzie stały, nie 
widać nic prócz gołych popękanych murów i sterczących 
kominów. Siedmnaście tylko budynków było asekuro­
wanych; wiele rodzin pozostało bez sposobu do życia. 
Zawiązał się komitet miejscowy do zbierania składek i 
redakeya Czasu ogłosiła ich przyjmowanie.

Od wczoraj zaczęła się coroczna, trzy dni trwająca 
wystawa szkoły sztuk pięknych. Wystawione rzeźby, 
rysunki i olejne obrazy uczniów tej szkoły rokują pię­
kną przyszłość rozwojowi sztuki narodowej. W szkole 
rzeźbiarskiśj odznaczają się najkorzystnićj utwory Alfreda 
Dauna, Józefa Pieszo wskiego i Tomasza Dykasa, ale i 
prace Ertela, I. Trepki i Świerczewskiego wykazują wiele 
talentu. Prace Dauna odznaczają się wielką siłą, cho­
ciaż daje się spostrzegać pewien brak subtelności w mo­
delowaniu; Pleszowski obok znakomitych zalet popuszcza 
nieco za bardzo wodze swemu talentowi, ale to są usterki, 
które nikną w obec zalet ogólnego traktowania przed­
miotu. Mniej może samoistnym jest Dykas, ale prace 
jego odznacząją się za to czystością wykonania. Dyry­
gentem tćj szkoły jest znany nasz rzeźbiarz Walenty 
Gadomski.

brał sobie głównego bohatera nocy listopadowćj Piotra 
Wysockiego i kapitana Hubego. Pierwsza część tedy 
spekulacyi rosyjskićj udała się wybornie. Nie mniej 
świetnie miała udać się druga. O 4 godzinie 4 września 
stanęli z jednćj strony Prądzyóski ze swymi dwoma to­
warzyszami, z drugićj Dannenberg podobnież z kilku 
oficerami pod karczmą Pociechą. Po długićj, czę­
ścią politycznćj, częścią poufnćj, przyjacielskićj poga­
dance, przyszło nareszcie między dwoma parlamentarzami 
do stanowczćj w głównym przedmiocie rozmowy, którą 
niechaj nam będzie wolno opowiedzieć słowami autora, 
„Wiemy — rzekł Dannenberg — w co dufacie, jużci 
pewnie nie w te z piasku kretowiska (ces taupinières de 
sable) opróżnione z najsilniejszćj połowy swoich załóg 
a które czterysta naszych armat po godzinie palby znowu 
w pył rozniosą. Oto dufacie w powrót Ramoriny, któ­
rego awangarda już pewno w Miłośnie a masa w Miń­
sku czy Kałuszynie, ale zapominacie, że temu równoważy 
z okładem zwrot zaczepny Rosena, który po nic niezna- 
czącćj utarczce pod Rogoźnicą przybrał sobie z Brześcia 
ogromne posiłki, ściągnął do siebie Kajzarowa i doniósł 
nam wczoraj, że już znowu siedzi na karku Ramorinie. 
Cały przy tćm korpus Riidigera po rozproszeniu band 
Różyckiego przywołany w pomoc feldmarszałkowi, poda 
jutro rękę Rosenowi przez górę Kalwaryą a pojutrze 
z obu stron Wisły atakujemy Pragę i Warszawę w 120 
tysięcy żołnierza i dział sześćset.“ Na ten dotykalny 
absurd, złamany mąż pani Prądzyńskićj wyprostował się 
mimowolnie na kwatermistrza rogoźnickiego, wpatrzył 
się we- współrzemiosłowca, czy kpi czy o drogę pyta, 
błysnął pogodniejszym uśmiechem i zbajał się do naga. 
Chyba dowódzca waszego VI korpusu, którybym raczćj 
nazwał teraz waszą VI dywizyą, miał utaić feldmar­
szałkowi swoją klęskę za pomocą nieprzyzwoitego żartu ! 
Ja ztamtąd wracam i zaręczyć ci mogę, że wasz Rosen 
tak jest naparty przez Ramorinę o mil ztąd trzydzieści, 
iż ani z Riidigerem ani z Kajzarowem długo się nie uj­
rzy. Co chwila wyglądamy raczćj raportu o dobiciu 
jego szczątków w samym Brześciu litewskim a tą rażą 
ani noga z nich wolno nie ujdzie, bo najpóźnićj wczoraj 
musiały być całą masą naszego II korpusu obsaczone 
w tćm mieście. I to właśnie, co nas de ze sp er uje, 
że się Ramorino uparł całemi swemi siłami doścignąć 
i dobić Rosena, nie zważając na kilkakrotny rozkaz po­
wracania do Warszawy. Wszakże za kilka dni stanie



, W szkole rysunków rysunki z głów antyków i na­
tury, tudzież rysunki grup z antyków, jak n. p. Lao- 
koona, świadczą o dobrój metodzie nauczania i o wiele 
obiecującym talencie znacznój liczby uczniów, między któ­
rymi wymienić nam wypada z I. klasy młodziutkich je­
szcze Brylla i Trepkę, z II. klasy rokujących najpiękniej­
sze nadzieje Popiela i Aleksandra Regulskiego, z III. i 
IV. klasy wymienić musimy zasługujące na uznanie prace: 
Harasimowicza (grupa Laokoona), Madejskiego (Wenus 
Callypygos), Machmewicza (walczący gladiator) i Świer- 
czyńskiego (Dyskolbal) z antyków, tudzież rysunki głów 
z natury Drożdżyńskiego (Lirnik), Daszyńskiego (głowy 
starca i małćj dziewczynki) i Hernisza (głowa chłopca do 
góry wzniesiona). Szczególną uwagę zwrócić musimy na 
rysowane studya anatomiczne i widok perspektywiczny 
Lepszego.

W szkole malarskiej zasługują na wspomnienie o- 
lejne studya głów Kossowskiego, Bieńkiewicza, Zębaczyń- 
skiego, Wiszniewskiego, szczególnie zaś podnieść należy 
studya krajowidoków pod dyrekcyą p. Grabińskiego się 
odbywające, w których celują: Hernisz, Rossowski i 
Drożdży ński. Rysunek akademicki odznaczał się boga­
ctwem modeli.

Obok prac uczniów szkoły sztuk pięknych urzą­
dzono też wystawę sali kompozycyjnćj, pod dyrekcyą Ja­
na Matejki zostającej, z którćj prace Pochwalskiego. 
Niemczykiewicza i Gramatyki zapowiadają znakomitych 
artystów.

Towarzystwo rolnicze zachodniój części Galicyi, ma­
jące swój komitet centralny w Krakowie, chyli się do 
upadku. Był czas, kiedy to Towarzystwo budziło wielkie 
zajęcie. Skupiało się w nićm wówczas, przed zaprowa­
dzeniem autonomii krajowej, całe życie narodowe. Ni­
komu nie wypadało i nikt nie chciał wyłączyć się wów­
czas od jedynego dla ziemian pola, na któróm służyć 
można było krajowi w zawodzie publicznym. Dziś stó- 
sunki się zmieniły. Zajęć pulicznych już nieledwie za 
wiele, a Towarzystwo rolnicze napotyka na powszechną 
obojętność; a nie powinno tak być, bo Towarzystwo, u- 
znane za organ ministerswa rolnictwa, zajmujące się roz­
porządzaniem subwencyi rządowych w sumie 7 do 10 
tysięcy złr. na cele podniesienia kultury gospodarczćj, 
ma niezaprzeczenie ważne zadanie i jest jedynym repre­
zentantem interesów rólnictwa w obec rządu. Upadek 
jego w chwili, kiedy ma nastąpić reorganizacya Banku 
narodowego, może się znów przyczynić do tego, że ról- 
nictwo jak dotąd, nie znajdzie dostępu do najtańszego 
kredytu. Ale nie ma rady na apatyą, jaka się pod tym 
względem zakorzeniła. Od pięciu lat mało kto płaci i 
nie ma nawet za co utrzymywać biura Komitetu. W obec 
tak smutnego położenia rzeczy Komitet, wiedziony u- 
czuciem potrzeby istnienia reprezentacyi rólnictwa a 
przekonany, że go na dobrowolnćj ofiarności kraju już 
oprzeć nie można, zaproponował na ostatniem walnem 
zebraniu towarzystwa najpierw decentralizacyą tego 
ciała, tak ażeby zamiast jednego ogólnego towarzystwa 
tworzyły się miejscowe, z któremi będzie można łączyć 
Spółki rólnicze celem zapewnienia np. rólnikom najko­
rzystniejszego zbytu produktów, utrzymywania wspól­
nych lokomobil, wspólnych rozpłodników, sprowadzania 
nasion i narzędzi i t. p. zjednoczonemi siłami najlepiej 
osiągających się korzyści, — a zaś na centralny organ, 
reprezentujący interes krajowego rólnictwa w obec rządu, 
zaprojektował wyjednanie ustawy na zaprowadzenie au- 
tonomicznćj, na zasadzie wybieralności ale zarazem i na 
podatku opartćj, płatnćj, więc obowiązkowo pracującćj 
izby rolniczej na wzór istniejących już izb przemysłowo- 
handlowych. Walne zebranie przyjęło w zasadzie 
wniosek Komitetu, polecając mu szczegółowe wypraco- 

: wanie projektu w formie wniosku do ustawy, o którego 
przeprowadzenie ma się postarać Komitet, skoro opraco­
wany projekt przyszłe zebranie potwierdzi. Projekt 
ten zdaje się szczególnie z tego względu pojawiać się w 
samą porę, że rząd, niezadowolniony skutkami, jakie do­
tychczasowe rozdawnictwo subwencyi jego przynosiło, 
przemyśliwał już o urządzeniu podobnego organu n a 
biurokratycznych zasadach opartego, coby się 
stać mogło początkiem wkradzenia się do kraju instytu- 
cyi w duchu centralistycznej partyi wiedeńskiej działa­
jących. Wypada więc ubiedz zamysły wiedeńskie i zwró­
cić je na pole autonomiczne.

Z teatru wojny.
Z nad Dunaju.

Stan obecny armii rosyjskićj nad Dunajem ma być 
wedle sprawozdań korespondentów zagranicznych nastę­
pujmy :

1) Armia Dobruczy czyli wschodnia pod wodzą je-

temu rozdziałowi koniec a wtedy nie będzie miał kto 
Ramorinie po piętach deptać, wam zaś się odechce zta- 
kićm lekceważeniem o naszych kretowiskach pra­
wić.“ — Nic tćż więcćj Dannenberg z głośno myślącego 
stratega wycisnąć nie potrzebował, dobył sam zegarka 
i zapytał go się „quelle heure avez-vous ä 
votre montre, ne trouvez-vous pas qu’il se tait tard 
et qu’il serait temps de conclure?“ — Dopiero mroźna 
niecierpliwość z tych słów wiejąca, przebodła raptem ga­
dułę ostrzeżeniem straszliwćm, ale za późnćm. Poczuł, 
że odłapać słów niebacznych nie było sposobu.. . Po 
takićm pożegnaniu ręką się skłonił (Dannenberg) i cwa­
łem z kopyta zniknął w kurzawie swojćj eskorty. — 
Zmierzch zapadł a los wojny bezapelacyjnie był rozstrzy­
gnięty!“ Wiadomość zyskana w ten sposób stała się 
za powrotem Dannenberga do głównćj kwatery w Nada­
rzynie hasłem bezzwłocznego zwołania rady wojennćj, 
która, mając nareszcie pewność niemożności powrotu kor­
pusu Ramoriny do Warszawy przynajmnićj przez cztery 
do pięciu dni, postanowiła po niejakiem wahaniu się je­
szcze ze strony samegoż feldmarszałka natychmiastowy 
szturm do okopów warszawskich. Dzień następny 5 września 
był użyty ku dokonaniu przemiany frontu armii rosyj­
skićj z południa na zachód, z szosy krakowskićj na 
błońską, z główną kwaterą przeniesioną z Nadarzyna do 
Włoch, z bezpośrednim przedmiotem ataku nie Mokoto­
wa, lecz Woli. Rzecz dziwna, że ostrzegająca owa ska- 
zówka, że sypanie się przez cały dzień kolumn rosyj­
skich z Nadarzyna ku Włochom, dostrzeżone przenikli- 
wem okiem Chrzanowskiego, oznajmione wyraźnie jako 
takt dokonany przez wysłanego do obozu rosyjskiego, lecz 
niedopuszczonego już doń Wincentego Tyszkiewicza, nie 
zmieniło w niczem rokładu sił polskich, które w ciągłem 
przy puszcznniu grożącego południowego szturmu kon­
centrowały się głównie około Mokotowa, pozostawiając 
prawdziwie zagrożoną Wolę bezopatrznie pod strażą 
szczupłćj załogi i jćj szczudłowego bohatera Sowiń­
skiego.

(Dokończenie nastąpi)

nerała Zimermanna składa się z 4 i 14 korpusu oraz 
dywizyi kozaków Szamsowa. Łatwo być może, że dy- 
wizya 7 korpusu z Kalaraszi przyłączy się do tćj armii 
dla oblegania Sylistryi. Razem cała armia liczy 65 do 
75,000 ludzi.

2) Armia środkowa następcy tronu składa się z 12 
i 13 korpusu i prawdopodobnie jednćj dywizyi 7 korpusu 
oraz dwóch dywizyi rezerwowych, co daje razem 80 do 
100,000 żołnierza.

3) Armia zachodnia pod wodzą jenerała Kriidenera 
składa się z 9 korpusu, dywizyi kozaków i 4 rumuńskićj 
dywizyi, razem 45,000 ludzi.

4) Armia południowa, którą dowodzi albo naczelny 
wódz, albo też jenerał Hurko, składa się z 8 i 11 kor­
pusu, 3 brygady strzelców i jednćj lub dwóch dywizyi 
kozaków, razem około 75,000 ludzi.

Rezerwę stanowi około 50 tysięcy żołnierza piątego 
korpusu.

Siły zaś tureckie tak się przedstawiają:
1) Armia północna w Ruszczuku i pod Ruszczukiem 

pod wodzą Eszrefa paszy razem z załogą do 35,000 żoł­
nierzy. Licząc do tego luźne oddziały i załogę Sylistryi 
10,000 ludzi, daje razem około 50,000 żołnierza.

2) Armia środkowa pod Szumią pod wodzą naczel­
nego dowódzcy Mehemeda Ali paszy liczy 45,000 Tudzi. 
Załoga Szumli 15,000, Warny 10,000; razem około 80 
tysięcy ludzi.

3) Armia zachodnia pod Osmanem paszą w okoli­
cach Plewny liczy około 40,000 żołnierza. Załoga Wi- 
dynia 5000.

4) Armia południowa pod wodzą Suleimana paszy 
liczy około 60,000 żołnierza.

Z Bukaresztu pisze jeden z tamtejszych korespon­
dentów pod dniem 27 lipca:

Z teatru wojny mało odbieramy wiadomości. Więk­
szy oddział rosyjski należący do korpusu IX został pod 
Plewną pobity na głowę przez Turków. Rosyanie nie 
wypierają się klęski tćj, przypisują ją jednak złćj ko­
mendzie jenerała Kriidenera, który wbrew wyraźnemu 
zakazowi wodza naczelnego w. ks. Mikołaja wysunął się 
za daleko. Dziś zawiadomiono mnie z źródła bardzo 
dobrego, że Kriidener będzie oddany pod sąd wojenny. 
Podobno i w Bałkanach ponieśli Rosyanie klęskę, nic 
jednak w tćj mierze nie mogę powiedzieć wam pewnego, 
gdyż o wypadkach pomyślnych dla oręża tureckiego do­
wiadujemy się tutaj zazwyczaj dopiero na Berlin i Wie­
deń. Niezawodną jest rzeczą, iż błędy popełnione przez 
naczelną komendę turecką są wielkie, a Abdulowi Ke- 
rimowi odmówić należy wszelkiej bystrości militarnćj i 
inieyatywy. Mimo to wszystko stoi jeszcze armia ture­
cka cała i nieosłabiona a przy jakićj takiej energii i 
sprężystości Mehemeda Alego można spodziewać się na 
teatrze wojennym w Bułgaryi zmiany sceneryi. Sprawa 
Turcyi w każdym razie niestracona, korzyści bowiem ro­
syjskie, z wyjątkiem zajęcia Nikopolisu są raczćj złu- 
dnemi i nie posiadają istotnćj militarnćj wartości. Je­
den z jenerałów rosyjskich powiedział mi wczoraj, że 
Rosyanie stracili dotychczas w rannych i zabitych 20 
tysięcy ludzi, cyfra niepodobna do prawdy, jeśli się zważy 
jak drobnemi były dotychczasowe potyczki i bitwy. Cyfra 
ta wskazuje, iż opór Turków musiał być wszędzie nader 
zacięty.

Walka artyleryjska tymczasem pod Ruszczukiem to­
czy się zażarcie. Chwilowo zdawało się, że Turcy cier­
pią na brak amunicyi, odpowiadali bowiem słabo na o- 
gień nieprzyjacielski. Znaczne bardzo straty Rosyan są 
dowodem, że rzecz ma się przeciwnie. Codziennie nad­
chodzą z Giurgewa do Bukaresztu pociągi sanitarne, na­
pełnione ciężko rannymi. Nic praktyczniejszego i do­
skonalszego nie można sobie wystawić nad te pociągi 
sanitarne; zawierają wszystko, co jest potrzebnćm do 
pielęgnowania rannych, a chory nie jest bynajmnićj na­
rażony na tyle dotkliwe dlań trzęsienie. — Między ofi­
cerami zabitymi przy bombardowaniu Ruszczuku znaj­
duje się także pułkownik Ozierow z pułku gwardyi 
ułanów. Mówią, że w ręce rosyjskie dostał się po gwał­
townym szturmie mały fort; pokąd atoli Rosyanie nie 
zajmą fortu Talia, położonego na tyłach Ruszczuku, po- 
tąd nie może być mowy o zdobyciu Ruszczuku. Wszy­
stkie przeto zabiegi Rosyan skierowane są przeciw temu 
fortowi. Dniem i nocą zieją ciężkie działa Słobozyi po 
lewym brzegu Dunaju bomby niesłychanego kalibru, — 
które jednak chybiają po większćj części celu. Carewicz, 
który kieruje bombardowaniem dał słowo w. ks. Miko­
łajowi, że dnia 15 sierpnia zajmie warownią. Żadnćj nie 
ulękną się tu ofiary, byle tylko carewicz mógł dotrzymać 
obietnicy. Niecierpliwie oczekują wybicia wyłomu celem 
przypuszczenia ogólnego szturmu. Komuż nie przypomni 
się tutaj mimowoli zdobycie Karsu w r. 1854, przy któ­
rym padło 15,000 Rosyan? Nawet wojnę prowadzą ci 
ludzie w sposób nieludzki!

O gorących walkach, jakie toczyły się zeszłego ty­
godnia pod Ruszczukiem, donosi korespondent P r e s s e 
pod dniem 27 z. m., iż takowe wypadły na niekorzyść 
Rosyan, Turcy bowiem utrzymali się w obwarowanych 
stanowiskach. I tak uderzyły wojska rosyjskie dnia 23 
bm. na oszańcowany obóz turecki nad Łomem, ostrzeli- 
wując go gwałtownie — jednak bezskutecznie. Ka­
nonada trwała przeszło godzinę, poczćm piechota roz­
poczęła akcyą; walka zawrzała na całćj linii zachodniój 
Ruszczuku i ukończyła się dopićro ze zmrokiem. Jeszcze 
gwałtowniejszą była walka nazajutrz, w którym to dniu 
baterye Słobzyi dały hasło do boju. O godzinie 6-ćj 
z rana posunęły się skoncentrowane pod Kulą kolumny 
rosyjskie en m a s s e, poczćm wywiązała się krwawa 
walka, bez rezultatu jednakże, Turcy bowiem i Rosyanie 
zatrzymali swoje stanowiska. Szczegółów dokładniejszych 
strat nie ma — w każdym razie były znaczne. Dnia 
27 doniesiono, że Turcy odparli nocny napad Rosyan na 
jeden z główniejszych fortów Ruszczuku.

Klęska rosyjska pod Plewną zrobiła niesłychanie 
deprymujące w Rosyi wrażenie i osłabiła znacznie zaufa­
nie ludu do naczelnćj komendy. I tak pisze Gołos: 
„Obecnie opinia publiczna i cały lud rosyjski zajmuje się 
zbadaniem kwestyi jak to być mogło, iż w nieszczęsnćm 
tćm spotkaniu trzy pułki nie tylko zostały odparte, lecz 
rozbite/zupełnie, przyczem kolosalne poniosły straty. 
Rosya cała zaalarmowana tą katastrofą!“ No woje 
W r e m i a oburza się na tych jenerałów co każą wojsku 
wśród okrzyku „hurra“ uderzać na stanowiska nieprzyja­
cielskie , nie starając się nawet dowiedzieć z kim się ma 
właściwie do czynienia. Dziennik ten nazywa straty ro­
syjskie ogromnemi, niesłychanemu Pet. Wied, odzy­
wają się z nieutajoną złością, „że krwawa bitwa pod 
Plewną przyszła nam bardzo drogo, i że wiadomość o 
tragicznym jćj wyniku napełnia serce każdego żałobą.“ 
Pomieniony dziennik zauważa przytćm, że straty rosyj­
skie pod Plewną przewyższają wszystkie dotychczasowe 
straty rosyjskie nad Dunajem.

Wedle telegramu Neue fr. Presse z Bukaresztu 
składa w. ks. Mikołaj całą winę za klęskę pod Plewną 
na jenerała rumuńskiego Manu, który otrzymał już 24

lipca rozkaz do obsadzenia Nikopolisu, nie uczynił jednak 
tego i dla tego sprawił to, że Rosyanie nie byli w stanie 
opuścićgw właściwym czasie Nikopolisu i wysłać swoją 
załogę do Plewny. Jenerał Manu zaś zasłania się księ­
ciem, który potąd wzbraniał się kooperować z Rosyana- 
mi, aż zostanie ostatecznie rozwiązaną kwestya samo- 
dzielnćj komendy księcia.

5B azjatyckiego teatru wojennego.
Dzisiaj już Rosyanie sami się przyznają, iż są zmu­

szeni cofnąć się do Aleksandropola. Pargent, gdzie się 
dotychczas znajdowało prawe skrzydło armii Loris-Me- 
likowa, zostało oczyszczone z wojsk rosyjskich, które 
stanęły w Kiuruk-Dara, dotychczasowćj głównćj kwate­
rze. Czterdziesta dywizya piechoty dowodzona przez 
znanego jenerała Szatiłowa, odstępując, zajęła przednią 
pozycyą w Basz-kadyk-larze, oddalonćm od Aleksandro- 
polą na jakie dziesięć kilometrów.

Wykonując całą armią ten ruch odwrotowy, Loris- 
Melikow, dla zamaskowania się, wykonał atak na prawe 
skrzydło Mukhtara paszy, oparte o rzekę Kars-Czaj. — 
Z początku podobno bój szedł szczęśliwie dla Rosyan, 
jednakże wkrótce położenie walczących zmieniło się w 
ten sposób, że Rosyanie musieli spiesznie się cofnąć z 
powodu, że załoga Karsu zaatakowała Rosyan z prawego 
skrzydła. Dzisiaj już tylko prawe skrzydło i awangarda 
armii Loris-Melikowa znajdują się na tureckiej ziemi.

Po odpędzeniu Rosyan od Karsu pisano o zmianie 
komendanta twierdzy i dzielnego jćj obrońcy Faika pa­
szy. Miał ustąpić miejsca jakiemuś wcale nieznanemu 
jenerałowi. Pomimo tego, że wówczas twierdzono, iż 
owa zmiana jest faktem dokonanym i że nowy komen­
dant już objął urzędowanie, wiadomość ta się nie po­
twierdziła. Dzisiaj jest już faktem, że Faik pasza zo- 
staje dotychczas komendantem Karsu.

Gazeta Kaukaz z płaczem donosi, że stan ran­
nych w kaukazkich szpitalach jest okropny. W Deli- 
żańskim naprzykład szpitalu, gdzie leży 1,100 rannych, 
jeden tylko lekarz-chirurg; reszta są felczerzy. Cho­
rzy cierpią niedostatek we wszystkićm. Nie mówiąc już 
o herbacie, cukrze i winie, nie mają nawet rosołu. Całe 
ich pożywienie składa się z sucharów i owsianćj zupy. 
To tćż śmiertelność ma być przerażającą.

Znowu Rosyanie i Turcy zaczynają się wzajemnie 
oskarżać o okrucieństwa wszelkiego rodzaju. Turcy 
szczegółowo wyliczają, ilu biednych mieszkańców Arme­
nii chodzi teraz bez nosów, uszu i języków, a Rosyanie, 
chlubiąc się, że do nich uciekają chrześciańscy mie­
szkańcy Armenii, dodają z największćm oburzeniem i ze 
zgrozą, że postępowanie Turków z własnymi poddanymi 
jest w całćm tego słowa znaczeniu okropnćm. Gołos 
pisze o tćm bardzo szeroko i robi od siebie uwagę, że 
chwilowe niepowodzenie wojsk rosyjskich ma swoją przy­
czynę w zbytnićm miłosierdziu wodzów, którzy obcią­
żają swoje obozy wychodźcami i przez to nie mogą wy­
konywać ruchów tak szybko, jakby to być mogło, gdyby 
chcieli zostawić mieszkańców Armenii na łaskę losu.

Do Petersburga donoszą z Okum pod dniem 31 
lipca, że jenerał Ałchazow wykonał marsz w głąb kraju 
Kurdów. Wojska rosyjskie dotarły do rzeki Omakar i 
oczyściły cały kraj z powstańców, poczćm wróciły przez 
Mokwę. Rosyanie zajmują pozycye o 5 wiorst od Mo- 
kwy. — Do Oczemcziri przybyły cztery nowe okręty 
nieprzyjacielskie.
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dowiaduje się z jak najlepszego źródła, że zamierzona 
przez Austryą mobilizacya armii ograniczy się tylko na 
cztery dywizye. Austrya nie myśli bynajmnićj wyjść z 
dotychczasowego swego neutralnego stanowiska a rozpo­
rządzenia, jakie może wyda w najbliższym czasie, nie 
naruszą wcale dobrych pomiędzy Wiedniem a Peters­
burgiem stósunków. — Powyższe słowa organu ks. Bis­
marcka mają na celu zapewnienie opinii publicznej, że 
trójcesarskie przymierze istnieje niewzruszone i jest naj­
lepszą rękojmią bezpieczeństwa Europy.

Weser Ztg. dowiaduje się równocześnie z Caro- 
grodu, że ks. Reuss, ambasador niemiecki przy Porcie, 
nie może opiekować się tak poddanymi rosyjkimi, zamie­
szkałymi w Turcyi, jakby tego sobie życzył. Jak wiadomo 
powierzyła Rosya po wypowiedzeniu Turcyi wojny straż 
swych poddanych ambasadzie niemieckićj. Otóż ks. Reuss 
skarży się, że Porta stawia mu liczne trudności w tej 
mierze i uważa protekcyą jego za zbyt daleko sięgającą, 
bo ks. Reuss rozciąga swą opiekę nawet na szpiegów 
będących w służbie rosyjskiego rządu. Weser Ztg. 
oświadcza skutkiem tego, że w takim stanie rzeczy za­
danie ks. Reuss napotyka na wielkie trudności. Post, 
znany instytut pośredniczący przy kandydaturach do 
tronów, jak G e r m a n i a ten dziennik nazywa, dowia­
duje się, że ks. Reuss ma być przyszłym władzcą Buł­
garyi. Z jakiego źródła czerpie Post powyższą wiado­
mość, domyślić się trudno. Dzienniki uważają ją za pro­
sty wymysł i zręcznie w świat puszczoną bajkę.

Flota niemiecka Śródziemnego morza przybyła do 
Saloniki.

Do ministerstwa nadesłało w ostatnim czasie — jak 
Kreuz Ztg. donosi — kilka towarzystw rólniczych z 
wschodnich prowincyi monarchii petycye, żądające znie­
sienia co żywo zakazu wywozu koni za granicę Niemiec, 
gdyż zakaz pomieniony szkodzi wielce interesom ról­
nictwa.

Frankfurter Ztg. dowiaduje się z Berlina, że 
pełnomocnicy Niemiec wydelegowani do układów han­
dlowych z Austryą otrzymali rozkaz do wyjazdu do 
Wiednia.

Jenerał Blumenthal, szef sztabu księcia następcy 
tronu w czasie wojny francuzko-niemieckićj, który w 
tych dniach obchodził 50 letni jubileusz swej wojskowćj 
służby, mianowanym został przy tćj sposobności przez 
uniwersytet halski honorowym doktorem filozofii i nauk 
wyzwolonych

Kś. Bismarcka za bytności jego tegorocznćj w Kis- 
singen odwiedziło pięciu pastorów wyrtembergskich, z 
którymi kanclerz przez dłuższy czap-- żywą prowadził roz­
mowę. Obecnie jeden z tych j^torów K. Bockheler, 
ogłasza w piśmie D a h e i m długie na 5 łamów spra­
wozdanie z audyencyi u ks. Bismarcka. Ciekawy ustęp 
z tego sprawozdania brzmi jak następuje:

„Książę Bismarck nadmienił, że Wyrtembergia ma 
ustawodawstwo kościelne do pruskiego podobne, a nikt 
się tam ustawom nie opiera. W Prusach aż do 1840 
r. były stósunki konfensyjne wcale znośne. Kościół ka­
tolicki miał przynależne stanowisko i potrzebną swobo­
dę ruchów, państwo zaś było zabezpieczone przez land- 
recht i szczegółowe ustawy oraz uświęcony zwyczaj. 
Zmieniło się to za rządów Fryderyka Wilhelma IV. 
Szczególnićj pewna rodzina, należąca do najwyższćj ary- 
stokracyi, przemożna swemi wpływami, rodzina katolicka 
(nazwiska nie podaje D a h e i m; inne pisma kładą bez 
ogródki nazwisko Radziwiłłów) postarała się o wy­
robienie kościołowi katolickiemu stanowiska wyższego po

nad inne. Starania te znalazły poparcie w 
czesnych wypadkach; nadszedł rok 1848 a z nim ro2" 
ruchy i początki socyalizmu, a wtedy wypadek 'wybon),' 
w prowincyach katolickich jedynie dostarczył żywioj^ 
na których rząd mógł się opierać. Katolicy okazali s ‘ 
konserwatystami, a przez to rząd stał się przychylny 
ultramontanizmowi. Utworzono Wydział katolicki w i 
nisterstwie wyznań, aby ułatwić rządowi stósunki z ko 
łem katolickim. Wydział stał się narzędziem 
rodziny katolickićj. Jezuici wchodzili do kraju. Ko 
katolicki zyskiwał coraz więcćj pola, a w końcu _ 
stanowisko uprzywilejowane. Stósunek stał się wreszi 
nieznośniejszy od nuneyatury papiezkiej; nie wiedzia 
bowiem w końcu, co ów Wydział znaczy; miał zas 
wać króla w obec papieża, a przedzierżgnął się; 
sem w zastępstwo papieża przeciw królowi i krajom 
Dążenia i sukcesy uhramontanizrau okazały się najprzód!Bie, 
szczególnićj w Poznańskićm i Prusach zachodnich, gdzie'u j
całe wielkie okolice, dawno już zniemczałe, w interi 
klerykalnym spolonizowano. Tego zdawało mi się
wiele i ubodło mię to w polityczną żyłkę moją. ’

Zwróciłem się więc najprzód do pewnego biskumr _KUtei n
(kanclerz wymienił nazwisko, nie podaje go D a h e i >«»e
i mówiłem z nim o tćm, pytając, czy to już koniec; 
dobremu katolikowi trzeba być Polakiem i czybyuuuicinu nawuiiuwi tizeua. uyu i u iiih.it* ui i uzyuy nig
można zrobić, aby byli dobrymi katolikami i Niemcami 
Ofiarowałem temu biskupowi nawet arcybiskupstwo po. *.01 
znańskie. Nie przyjął pod pretekstem, że nie umie p« V 
polsku. Toż hr. Ledóchowski, który potćm został arcy. P.'e 
biskupem, lubo Polak z urodzenia, nie rozumiał po poi.zbl^ 
sku (?!!), będąc wychowany w Rzymie, nauczył się przetB^' 
cięż następnie. Z tćj strony więc niczego spodziewaćsi “u 
nie było można. Polonizacyą prowadzono na tćm większ } ” 
skalę, czego my dłużćj cierpieć nie mogliśmy i tak przy. w 
szło do wojny. Zniesiono wydział katolicki. Wywołr1 ® 01 
to burzę ogromną, partya ultramontańska wzmogła 
nagle, przyłączyły się do nićj najrozmaitsze żywioły opu.t., 
zycyjne, szereg malkontentów z byłych wiceprezesóir?” 
podsekretarzy państwa, ministrów i tak dalćj. Okazał® - 
się potrzeba obszernego ustawodawstwa. Nie zgadza; 
się we wszystkich szczegółach z ustawami majowćmi, al< 
ogółem biorąc, odpowiadają one moim zapatrywaniom, 
są w walce państwa z kościołem katolickim warownię 
koniecznie potrzebną. Za pomocą tych ustaw zajęliśmy 
to stanowisko, któreśmy mieli przed rokiem 1870 (mastWi 
być zapewne r. 1840), możemy więc zachowywać się od- 
pornie i czekać co będzie.
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¡owa$ Paryż, 31 lipca. Ponieważ pobyt prezydenta wp 
rzeczypospolitéj francuzkićj w Bourges jest w tćj chwili ¡e [ 
najważniejszym wypadkiem polityki wewnętrznćj obecnego nat 
jćj rządu i ponieważ nim przeważnie wszystkie, tak kra- lail 
jowe jak zagraniczne zajmują się dzienniki, przeto i myL 
powracamy jeszcze do niego, przytaczając tu opis przy-^ 
jęcia i zachowania się prezydenta, jaki poważny Jour-jJ, 
nal des Débats podaje. „Marszałek dosiadł konia,Y 
na dziedzińcu dworca kolejowego w obec licznego lecz ¿g 
milczącego tłumu ludu. Śród dźwięku dzwonów i bicia ij 
z dział ruszył pochód. Ulice miasta Bourges tak B 
ciasne, że dla publiczności nie ma w ogóle na nich —
miejsca, jeżeli jeszcze, jak w tym przypadku, żołnierze 
tworzą szpaler. W rue de T Arsenal, przez którą mar­
szałek udawał się do kościoła i prezydentury, było nas 
zebranych ośmiu do dziesięciu widzów na 200 żołnierzy. Ni 
Z widzów tych wołało, co sił mieli, trzech jedną grupęrjlue 
tworzących: Niech żyje marszałek! a przez to zy-|er‘ 
skali bardzo uprzejme pozdrowienie. Marszałek Macaty 
Mahoń okazywał się w ogóle przy tćj sposobności jako — 
bardzo uprzejmy i grzeczny władca ; za najmniejszy gest 
dziękował, zdejmując kapelusz. Dziś jeszcze widziałem 
go jadącego przez mały plac miasta; nie słyszano naj­
mniejszego okrzyku a jednak wydzielał ukłony z gorli­
wością, która świadczyła o widocznćj chęci zjednania so­
bie umysłów ludności. A jednak nie szczędzono niczego, 
by wywołać entuzyazm. Merowie wszystkich gmin otrzy-'11'1 
mali zaproszenie z przyrzeczeniem miejsca rezerwowanego hai 
podczas ogni stucznych i przeglądu. Dołączony był pi-QU1 
sany ręką bilet powrotu, który towarzystwu kolei za- *ał 
płacono. Prócz tego urądzono pociągi nadzwyczajne dla'- - 
ludności wiejskićj. Lecz wszystkim tym usiłowaniom nić106! 
odpowiedział rezultat. Kilka gromad ludu, kilka okrzy-ans 
ków, kilka chorągwi u okien dzielnicy, przez którą maM™ 
szałek przejeżdżał — owoż wszystko!“ Rezultat to nie-hid 
zawodnie nie bardzo pocieszający. ppe

Nie bez interesu są także krytyki i komentarze/ ! 
jakie rozmaite dzienniki do mów mianych w Bourges C 
ogłaszają. I tak pisze legitymistowska Décentrai i- Pa 
sation, w Lugdunie wychodząca: „Pierwsze swe od- 
wiedzioy w Bourges poświęcił marszałek kościołowi; tał^ 
być musiało i cieszymy się, że tak było. Ogłosiliśmy’ïæ 
dziś sześć owych mów, które wygłaszano. Wszystkie te ejs: 
mowy są dobre. Słowa: rzeczpospolita, nie ma w żadnćj.) h 
Nazywamy to â propos i jest to przypadek, gdzie mil-“a 
czenie jest złotem.“ Zdaniem U n i v e r s ’ a mowa Mac- A 
Mahona nie była dosyć katolicką; dziennik ten spodziewa)ta 
się jednak, że dojdzie jeszcze do tego, iż porządek moc? 
ralny zapisze w miejsce materyalnego tylko porządku na; 
chorągwiach. Organa rojalistowskie i bonapartystowskie « 
zastanawiają się głównie nad frazesem, w którym maflosz 
szałek objawia zamiar zabezpieczenia mężów porządkujól 
przeciw ich własnym namiętnościom. Rojaliści wnoszę) z 
ztąd, że bonapartyści odtąd skromnićj będą musieli wy-ia 
stępować i ograniczyć swe wygórowane pretensye. kC( 

Wedle zaręczenia Monitora będzie minister oświe4O( 
cenią p. Brunet obecnym na odbyć się mającćm w Sorbocis^i 
dnia 6 sierpnia rozdzielaniu nagród pomiędzy ucznión 
gimnazyów państwowych, a dziennik ten dodaje zarazemijzie 
że gdyby przy tćj sposobności miano się dopuścić ni®jcz 
miłych demonstracyi, władze z całą surowością wykra*Mz 
czających ukarzą. Lj

Miasto Milhuza w Alzacyi oddało do dyspozycyi tu-fcœ 
tejszego republikańskiego komitetu wyborczego milion U; 
franków. Pieniądze, jakie Rothschild przesłał konser-L 
watywnemu komitetowi wyborczemu, nie pochodziły odLj 
niego, lecz przysłane mu były przez przyjaciół dla wrę-| b 
czenia ich wzmiankowanemu komitetowi. Rothschildowiejn 
w ogóle nie dają, przynajmnićj otwarcie na cele podobnej ( 
ani jednego sous, gdyż od dawnego czasu trzymają siSl j 
zasady niemięszania się do polityki. Nj

Bawiący tu Alzaczykowie i Lotaryngczycy w liczbiegru 
2500 odprawili dnia wczorajszego pielgrzymkę do k8'5ą( 
plicy Sacré Coeur na Montmartre, gdzie dwa dla nichj^ 
miano kazania, francuzkie i niemieckie. Śpiewano przyda, 
tćm pieśń „Sauvez Rome et la France.“ 4m

Marszałek zamierza powtórną odbyć wycieczkę wÿjjie 1 
borczą; dotąd jednak nie postanowiono jeszcze, kiedy >1 y 
dokąd wycieczka ta ma się odbyć. {dz

Ks. Decazes wrócił do Paryża i brał dziś udział 
naradzie ministeryalnćj, na którćj wedle Monitor«tóv 
kilka ważnych podał kolegom swoim wiadomości wspra-fy 
wie wschodnićj. Wydział prawników republikańskich a 
był także przedmiotem dyskusyi na tćj naradzie; Mo;to 
n i t o r zapowiada, że rząd przeciw wydziałowi wystąpi' nc
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ANGLIA.
$ W parlamencie angielskim, który zamkniętym zo- 

dopióro przy końcu miesiąca sierpnia, sprawa 
dnia ciągle jest na porządku dziennym. W dniu 

zapytał członek izby niższój Walley rząd, ja- 
i funduszami myśli pokryć koszta floty wysłanćj na
3 Śródziemne. Northcote, odpowiadając Walley’emu, 
¿czyi, iż potrzebnćm jest wnieść w izbie o kredyt 
alny na pokrycie kosztów za wysłanie na morze 

¿¡emne wojsk i posiłków dla floty. Koszta nie są 
jOe i nader wątpliwą jest rzeczą, czy w ogóle okaże 
,otrzeba zażądać jeszcze drugićj sumy na ten sam 

bieżącym roku. Obecnie jest to zbytecznćm. Zre- 
nie ma n'c dodania pod względem zamiarów 
j w kwestyi wschodniój. Niestósownie jest wdawać 
f dyskusyą z dziennikami rosyjskiemi co do okru-

!S'e;tw popełnianych przez wojska rosyjskie. — Wolff 
za wiedział, że w piątek zaproponuje adres do rządu, w

<wypowiedzianćm będzie, że jakkolwiek izba zu- 
pochwala dotychczasową neutralność Anglii, toje- 
*?JŁże uważa za rzecz potrzebną w obecnćm położeniu 
n!e styi wschodniój przedsięwziąć środki celem strzeżenia 

ni? imania przyjętych, zobowiązań pod względem trak- 
w odnoszących się do uregulowania żeglugi tna Du- 

P°- i prawa przejazdu przez Bosfor i Dardanele.
I” Ciekawsza dyskusyą toczyła się w tym samym dniu 
^|bie lordów, a dotyczyła osoby ks. Czerkaskiego,

o gubernatora Bułgaryi. Bliższych szczegółów 
i tej nie przynoszą jeszcze dzienniki. Telegram

81 ¡Wolffa powiada tylko co następuje: Kinnaird za- 
Sa t w Izbie lordów rząd, czy Czerkaski, rosyjski gu- 

iator w Bułgaryi jest tą samą osobą, która w roku 
| zarządzała Polską. Zażądał dalój przedłożenia 

Sl8l»ozdaó o położeniu Polski i wyraził się bardzo nie- 
P^llebnie o Rosyi; tak samo ganili Haugton i Stenley 
, jfeą administracyą. Derby nie pozwolił na dyskusyą 
‘aaLł za niestósowue publikować korespondencyą o we- 
,aSrznych sprawach obcych państw. Co do Czerka- 
alo zapewnił, że jest rzeczywiście tym, który w roku 

j rządził w Polsce.
Parlamentowi przedłożono dalsze dokumenta o okru

,IDJ stwach Rosyan. W depeszy angielskiego konsula w 
"?nli z dnia 14 lipca mowa jest o tóm, że Rosyanie 
oa' iszczają ludność bułgarską do okrucieństw i pastwie- 

się nad bezbrouną ludnością muzułmańską. Depesza 
iada, że Bułgarzy wykluwali oczy Turkom i zale- 
i je następnie chlebem. — Dalsza depesza Layarda 
lorda Derby z dnia 24 lipca donosi, że sułtan wy* 

jował list do królowej Wiktoryi, w którym ją prosi. 
!Dto wpływem swym wymogła na carze Aleksandrze wy- 
w^ie rozkazu swym wojskom do zaprzestania pastwienia 
eo° nad bezbronnymi mężczyznami, kobietami i dziećmi, 

nie wierzy temu, aby car Aleksander podejmował 
zniszczenia. — Depesza Layarda z 18 lipca po- 

’zy*da, że doniesienia konsulów angielskich o okrucień- 
ir.'Bch rosyjskich są może przesadzone lecz nie bez pod- 
!nia»y. Angielski pełnomocnik wojskowy na azyatyckim 
*e?rze wojny, jenerał Kemball potwierdza wiadomość o 
lcia|ń dokonanej przez Rosyan w Bajazydzie.

«1

i językową jedność, a częściowo tóż wspólne przechodziły 
koleje polityczne, winna zatem tychże historya również 
być przedmiotem pracy, mającój przedstawić całość zło­
żoną z przynależnych części.

Z powodów powyższych uprasza się szanowny Zarząd 
o łaskawe objaśnienie w myśl uwag, któreśmy sobie ni- 
niejszóm pozwolili poczynić.'

liclr 
srze 
lar- 
nas
CZY, Na oświatę ludową otrzymaliśmy za pośrednictwem p, 
Z, »niego Hubnera z Berlina maręk 6 fen. 80 zebranych na 
"’Mżeniu Towarzystwa przemysłowców polskich 
?Jper 1 inie; kwotę tę przesialiśmy do kasy Towarzystwa 

ity ludowej.
aki 
;est 
łem 
naj- 
irli- 
so

OŚWIATA LUDOWA.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

3go, Wiedeń, 2 sierpnia. Midhad pasza przyjmował 
rayllniu wczorajszym w południe ambasadora angielskiego 
legohanana, następnie jenerała Klapkę i Aleko paszę 
pi-nuński minister Cogalniceano przybył tu po południu 
zaJiał dłuższą rozmowę z ajentem rumuńskim Balace- 
dla1- — Presse dowiaduje się z Tyflisu, /że w sobotę 
niemocy wyszły oddziały dagestańskiego pułku na reko- 

rzy.ans ku oszańcowanym pozycyom tureckim pod Wi- 
iar-iiew i Karsem, i cofnęły się straciwszy 5 oficerów 
nie-ludzi.— Z Bukaresztu donoszą, że straty Rosyan na 

jopejskim teatrze wojny wynoszą aż do dnia 27 lipca 
ludzi, pomiędzy którymi ośm procent oficerów. 

Carogród, 2 sierpnia. Depesza urzędowa. Ser- 
pasza mianowany został ministrem spraw zagrani- 
ch w miejsce Aarifa paszy. — Suleiman pasza, po­
bywszy się z Reoufem paszą, pobił pod Jeni-Sagra 
iyan, którzy natarli na nich z trzech stron. — Da- 

e te>.ejszy bułgarski eksarcha został wygnany. — Dzien- 
lnój.|l tureckie wzywają ludność muzułmańską do zacią- 
mil-lia się do szeregów. — Z Azyi donoszą, iż Rosyanie 
lac4 Ardahanem na nowo przeszli do kroków zaczepnych 
ewaótarli aż do Penek.
mi 
1 Dl
skiel# w sprawie konkursu historycznego 
nanoszonego przez zarząd tutejszego Towarzystwa przy- 

d nauk, odbieramy pismo następujące:
Zadanie, ogłoszone przez szanowny zarząd Towarzy- 
przyjaciół nauk pozn. na konkurs historyczny 

¡ce treści następującój: „Pogląd na dzieje Słowian 
odnio-północnych między Elbą a granicami dawnó 
ki etc.u — może być dwojako rozumiane, według 

czy owych Słowian zachodnio-północnych uważać 
lemy ze względu na całość Słowiańszczyzny, albo 
czy ze względu tylko na Słowian, mieszkających 
dzy Elbą a granicami dawnój Polski. W pierwszym 
¡lędzie, z powodu, iż do Słowian zachodnio-północnych 

Jmy Polaków, Pomorzan, grupy plemion obotryto-le- 
“°nPkich, serbo-łużyckich, musiałaby historya tych trzech 
serAtnich ludów wchodzić w zakres pracy powyższój 
^Riar zaś pracy takiój jest tak wielki, iż jeżeli 

vrg-| być źródłowo-kry tycznie traktowaną z uwzględnię 
’*ieto "'Stówek przez szanowny zarząd podanych 
lbt!e!y termin wyznaczony jest za krótkim, który wystar- 

slh i to aż zanadto, do pobieżnego tylko przedstawię 
.Jdziejów tych, na czćm, jak z ogłoszenia potrącającego 

zh^fruntowne szczegóły wnioskować wolno, szanownemu 
.Żydowi bynajmnićj nie zależy. Nadto Serbo-Łużycy 

ncBją swoją hiatoryą a łączność ich językowa z Porno 
ranami i Lutykami wcale nie jest tak wielką, jaką jest 

, taość między ostatnimi, co wykazać nie trudno bę 
w)’jC konkurującym autorom.
ty W drugim zaś względzie tj. ze względu na Słowian 

Wzy Elbą a dawnemi granicami Polski, przez Sło
‘ ta zachodnio-północnych rozumieć tylko można Obo 
>r tów i Lutyków, mieszkających między dolną Odrą 
Patykiem, Eidorą i dolną Elbą; a wtenczas praca żą 
kiCBa ograniczaćby się winna na badaniu dziejów tych 

° Słowian. Taka zaś praca byłaby znów niewystar- 
^cą, gdyż ludy te tworzą z Pomorzanami plemienną

tw

lo
ąpi'

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 2 sierpnia.

— * Na Gómoszlązaków dotkniętych tyfusem głodowym 
złożonych u nas marek 50 i guld. 25 przesłaliśmy dziś dla do­
ręczenia potrzebującym na ręce ks. proboszcza Mur as w Po- 
grzebinie pod Raciborzem.

— * Jak w środę minionego tygodnia tak i wczorajszej 
znów środy nawiedziła nas burza, poprzedzona tak silnym wi­
chrem, że przed wzniesionemi przezeń tumanami kurzu zale­
dwie świat było można widzieć. Deszcz ulewny, który nastę­
pnie padał śród błyskawic i grzmotów, uśmierzy! wprawdzie 
kurzawę, lecz obawiać się bodaj należy, by zbyt często nawie­
dzające nas deszcze nie przeszkodziły żniwom, tak obfity plon 
w roku bieżącym rokującym, ile że i w nocy znowu i do dzi­
siejszego rana deszcz często przepadywal. — Nadmieniamy je­
szcze, że wicher ów wielkie po ogrodach i alejach porobił 
szkody a na cmentarzu, na którym pochowani jeńcy francuzcy, 
obalił krzyż marmurowy i drewniany.

— * Tutejszy nowy gmach sądowy przyozdobiony jeszcze 
zostanie w tym miesiącu dwoma alegorycznemi figurami, przed- 
stawiającemi Lex (prawo) i Justitia (sprawiedliwość), wykona- 
nemi z piaskowca przez. rzeźbiarza berlińskiego Hundtrieffer. 
Sala posiedzeń sądu przysięgłych zaś ozdobioną zostanie dwo­
ma wielkiemi obrazami historycznemi prof. Heydena, z których 
jeden przedstawiać będzie wprowadzenie do Poznania w 1254 
r. prawa magdeburskiego a drugi wprowadzenie w 1793 r. po­
wszechnego prawa krajowego.

— * Tutejszy radzca regencyjny i budowniczy p. Koch 
odbył w dniach 24 i 25 m. z. na parowcu „Breslau“ dokładną 
i szczegółową rewizyą robót regulacyjnych Warty, aż do grani­
cy Królestwa Polskiego a od 27 do 29 mz. na statku rządowym 
takąż rewizyą na przestrzeni Warty ku Obornikem, aż do gra­
nicy Księstwa.

— * Do budowy fortów, jakie na północnej Btronie Po­
znania w latach najbliższych mają stanąć, robią się już teraz 
potrzebne przygotowania, i tak rozpisano już na dzień 17 
sierpnia br. termin sub misyjny na roboty i dostawę materya- 
łów dla dróg, które dla ułatwienia budowy uznano na konie­
czne. Droga taka żwirowana poprowadzoną być ma od drogi 
prowadzącej na stokach fortu Winiary w kierunku północnym 
do Naramowic, zkąd dwie znowu na wschód i zachód rozcho­
dzić się będą drogi. Na wschód od Naramowic bowiem pod 
Wilczym młynem stanąć ma fort wysunięty Nr. IVa a na za­
chód fort Nr. V. Prócz tego będzie poprowadzoną droga nd 
żwirówki bydgoskiej do fortu Nr. IV, który stanie w kierunku 
północno-wschodoim od Główny. Prócz tych trzech i budują­
cych się już 6 fortów (pod Jerzycami, Junikowem, Górczynem, 
Dębcem, Starołęką i Łącznym młynem) wybudowane zostaną 
dwa jeszcze forty, pod Żegrzem i na zachód od Winiar, tak 
liczba wszjstkich fortów dochodzić będzie do 11.

— * W obec wniosku podanego do sądu o subhastę 
dóbr grodziskich przyszło nareszcie do ugody pomiędzy spad­
kobiercami. Na mocy ugody tej objął już syn spadkodawcy Beyme- 
go wsie: Rudniki, Jastrzębnik, Sielinko z Drapakiem, Porażyn i 
Bukowiec, zięć zaś spadkodawcy p. Heyder wsie: Słocin, Pia­
ski, Młyniewo, Zdrój, Lasówki wraz z wsią Klemzig pod Cyli- 
chową leżącą i zamkiem grodziskim. Lasy podzielono w ten 
sposób, że dział p. Heydera wynosi mniej więcćj 3000 morgów 
więcej niż dział p. Beymego i obejmuje głównie rewiry laso- 
wski, słociński i zwierzyniec, podczas kiedy p. Beyme obejmuje 
rewiry bukowiecki, jastrzemnicki i porażyński.

— * W urzędzie stanu cywilnego w Bydgoszczy odbył 
się przed kilku dniami ślub szczególny pod względem wieku i 
religii oblubieńców. Oblubieniec bowiem — będący agentem 
— byt wyznania protestanckiego i liczył dopiero lat 22, oblu­
bienica zaś była żydówką a liczyła 54 lat.

— * Donoszą nam z Wrocławia, że w dniu wczorajszym 
otrzymał tamże dyplom dr. medycyny p. Heliodor Świę­
cicki po publicznej obronie rozprawy podtytułem: Kritisch- 
hjistorische Beleuchtung der Pflege der Kinder 
bei den Griechen (Krytyczno-historyczny pogląd na pielę 
gnowanie dzieci u Greków.) Oponentami p. Święcickiego byli 
dr. medycyny L. Szuman i W. Tomaszewski.

— * Przed czasem niejakim dostał 00-letni ogrodowy 
we wsi Kołudzie w powiecie inowrocławskim pomięszania zmy­
słów. Minionej niedzieli udał się był do Markowie na odpust, 
gdzie większemu uległ napadowi, tak że go związanego do do 
mu odstawić musiano. W drodze jednak rozerwał z łatwością 
powrozy, któremi go spętano. W nocy na środę dnia 24 z. m. 
doglądał go stróż nocny, człowiek 70-letni, którego następnego 
rana znaleziono bez życia. Obłąkany następnie sam wyznał, że 
owej nocy udawał śpiącego, a przekonawszy się, że stróż jego 
mocno zasnął, porwał pałkę i dopóty uderzał nią w głowę 
śpiącego, dopóki go nie zabił zupełnie; następnie wbił kilka 
wielkich gwoździ w podeszwy zabitego. Nieszczęśliwego obłą­
kanego oddano władzy najbliższej.

— * Na odbyty dnia 30 z. m. w Gnieźnie targ na ko­
nie dostawiono 2500 koni. Zakaz wywozu kom oddziałał bar 
dzo niekorzystnie na cały targ, gdyż w skutek owego zakazu nie 
było na rzeczonym targu żadnych kupców zagranicznych. Żądane 
jednak były konie zbytkowe, za które też dobre płacono ceny; 
koni roboczych mało sprzedano. Na targu było dość wielu 
kupców z Berlina, Wrocławia, prowincyi nadreńskich, Hano­
weru, Magdeburga, Meklenburgii itd. Ża konie robocze pła­
cono 450—600 m., za dobre cugowe 900—1200 m., za zbytkowe 
1500—1800 m., za kilka ogierów dostawionych przez handlarzy 
poznańskich płacono do 2400 mar. Sprzedano jednak zaledwie 
połowę dostawionych koni.

— * Na żądanie król, rejencyi w Bydgoszczy ma tam­
tejszy teatr miejski wewnątrz być tak przebudowany, aby dla 
publiczności utworzyć więcej dróg do ratunku w razie, gdyby 
w teatrze wybuchł ogień. Miejska komisya budowlana zajmuje 
się przeto obecnie tą sprawą, lecz dotąd nic stanowczego, jak 
słychać, nie uradziła i nie postanowiła.

— * Polowanie na łąkach noteckich, będących własno­
ścią miasta Bydgoszczy, wydzierżawiono w tym roku za 151 
marek. Dotąd płacono za polowanie to zwykle tylno 30—40 
marek dzierżawy.

_ * Dnia wczorajszego wykopano na cmentarzu wsi
Występ (Josephinen) pod -Nakłem leżącej lecz do powiatu 
bydgoskiego należącej, ciała kilkorga dzieci dla odbycia sekcyi 
sądowej, i to w skutek denuncyacyi, wedle której kobieta, któ 
rej poruczone było pielęgnowanie i wychowanie tych dzieci, 
miała przez złe obchodzenie się z niemi przyczynić się do ich 
śmierci.

_ * We wsi Miedzynie, o milę od Bydgoszczy nad ka­
nałem za szóstą śluzą leżącej, spaliła się w nocy na 30 z. m. 
stodoła wraz z oborą a w ostatniej zarazem krowa, cielę 
i koza.

— * Matejko znów stworzył nowy obraz. Przedstawia 
on jednego z awanturniczych Piastów: Bolesława Łysego, zwa­
nego jeszcze Rogatką. Na tle pięknej natury — wśród buj­
nych kłosów zboża, jedzie na koniu Łysy, przy nim siedzi jego 
kochanica Zofia de Dereń — objął ją wpół jedną ręką — dru­
ga wyciąga z puharem, w który obok nich idący piechotą gę- 
ślarz wina nalewa. Obciążony klątwą, wygnany z ojczystych 
dzielnic, zagrożony krucyatą, którą przeciw niemu nakazał Pa­
pież. Rogatka urąga wszystkiemu i w uciechach zmysłowych 
na dnie kielicha zapomnienia szuka. Jest to jedna z najcha 
rakterystyczniejszych postaci średniowiecznych; do dziś dnia 
między ludem krążą podania o nim, jak schwytał biskupa, 
wsadził na konia i zamknął w zamku, aż dopiero za duży o- 
kup uwolnił, albo jak dla zabawki ścinał ludzi po drodze. 
Okrutnik, tchórz, rozpustnik, przyjaciel Niemców, przejął ich 
obyczaje i na ziemiach swoich osadzał.

— * Z wyspy Samdwich-Honolulu otrzymał Kur. War, 
pismo p. A. Prosińskiego zawiadamiające, iż wojenny rosyjski 
okręt, „Wsadnik,“ odbywający podróż na około świata, przybył 
szczęśliwie dnia 30 maja rb. do wysp Sandwich i zarzucił ko­
twicę w prześlicznej zatoce Honolulu wyspy Oahu. Zdrowie 
załogi wyborne. P. Prosiński pisał słowa te w dniu wylądo 
wania, powyżej wymienionym, list zaś doszedł Kury era War. 
dopiero 30 zm. pocztą. Szedł więc dwa miesiące.

— * Tajny związek „Molly Maguires“ w Pensylwanii. 
Z Nowego-Jorku piszą pod dniem 29 czerwca: W dniu 21 bm. 
był sąsiedni nam Stan Pensylwania świadkiem tragedyi, która 
Bogu dzięki nie tak często się zdarza w Ameryce. W dniu 
wymienionym powieszono 11 silnych i zdrowych mężczyzn, 
skazanych na szubienicę za morderstwo, a pięciu jeszcze czeka 
takaż sama kara. Sprowadziły tych ludzi pod szubienicę nie 
morderstwa popełnione w szale lub namiętności, ale ohydne, z 
wyrachowaniem dokonywane zbrodnie. W pensylwańskich 
okręgach kopalni węgla istnieje prawie od r. 1861 potężny a 
tajny związek, zwany „Molly Maguires,“ który głównie Irland­
czyków za" członków liczy i rozgałęziony jest aż po Ohio. Zwią­
zek posiada coś w rodzaju lóż we wszystkich miejscowościach

a członków tysiące. Najskrajniejszy terroryzm i sąd tajny, nie 
wzdragający się przed żadnym środkiem, oto czynniki, któremi 
związek posługiwał się do osiągnięcia swoich celów. Członkowie 
„Molly Maguires“ mordowali swoich chlebodawców i towarzyszy 
pracy, usuwali niewygodnych stróżów bezpieczeństwa publi- 
cznego, wyprawiając ich na drugi świat skrytobójczo, trwożyli 
pogróżkami i czynami gwałtownemi sądy karne i potrafili w 
ten sposób przez wiele lat uchylać się przed zasłużoną karą. 
Kierownicy związku mieli władzę nieograniczoną nad członkami. 
Skoro uchwalono jakie morderstwo, otrzymywał zaraz przełożony 
loży rozkaz, ażeby dostawił skrytobójcę, a zlecenie wykonywano 
z krwią tak zimną, jak każdy inny na świecie interes. Zorga­
nizowani tak ściśle „Molly Maguires“ byli i władzą polityczną, 
o której głosy ubiegali się politycy koteryjni, którzy następnie, 
przyszedłszy do władzy, musieli za to nieraz przymrużać oczy 
na popełniane zbrodnie. Nie było świadka, który byłby się 
odważył przeciwko sprzysiężonym złożyć zeznanie, i nie było 
sądu, któryby się nie obawiał wydać wyroku, gdyż związkowi 
nie cofali się nigdy przed krzywoprzysięstwem. Dopiero pełnemu 
energii prezydentowi kolei żel. Reading, p. Gowan’owi udało się 
dowieść ohydnej zbrodni kilkunastu mordercom, którzy od lat 
kilku znęcali się nad wymienioną drogą żelazną. Pan Gowan 
wszedł do związku jako członek i zyskał w ten sposób dosta­
teczne dowody, by umożliwić skazanie 16 zbrodniarzy, mimo 
że jeszcze w toku procesu dawał się uczuć wielki wpływ poli­
tyczny na rzecz obwinionych. Wpływ ten jednak nie mógł 
nic dokazać w obec rozjątrzonej do ostateczności opinii po­
wszechnej. Ale mimo już wymierzonej po części kary banda 
opfyszków nie zatrwożyła się jeszcze. Powieszonych zbrodnia­
rzy okrzyknięto za „męczenników,“ za trumnami ich strojnemi 
w kwiaty poszło przeszło 10,000 osób, ale co najokropniejsza, 
to zniknięcie jednoczesne świadków obwiniających, którzy pra­
wdopodobnie wpadli w ręce tajnego sądu związkowych. Tylko 
nadzwyczajna czujność i energia może położyć kres temu ohy- 
dpemu rzemiosłu hyen w ludzkich postaciach.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 3 sierpnia Zna­
lezienie św. Szczepana; w kalendarzu słowiańskim Leto- 
sława.

Wschód słońca o godzinie 4 minut’23, zachód o godzinie 
7 minut 48.

Dnia 3 sierpnia 1347 śmierć Jana Grota, biskupa krako­
wskiego. — 1593 Zygmunt III wyjeżdża do Szwecyi. — 1792 
śmierć ojca króla Stanisława Augusta. — 1831 Dembiński wcho­
dzi do Warszawy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 1 sierpnia.

LUZIŃSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Panie Skrzy­
dlewska z familią z Mechlina i Skrzydlewska z Ocieszyna. 
Kolski z żoną z Wysoki. Brodnicki z Zakrzewa. Kraus z 
Pragi.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. F. C. Müller z Gorzalic. 
Michałowski z Wronek. Habermann z Gniezna. ¡Stanisze­
wski z Opolnicy. Czapliński z Pszczewa. Ks. prob. Uso- 
rowski z Skoków. Farlewski z Bydgoszczy. Panna B. Wen­
zel z Wrocławia.

październik-listopad 143-142 pł. i żąd., listopad-grudzień 141.50 
pł., kwiecień-maj 142 marek ofiar.

Pszenioa per 1000 kilo 230 marek żądano, — na 
sierpień-wrzesień 220 żąd., wrzesień-październik 200 m. ofiar.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 122.— marek żądano, na sier­

pień -----żąd., sierpień-wrzesień —, na wrzesień-październik
124, październik- listopad 125 m. żąd.

Groch per 1000 kilo do gotowania------m., na paszą
------marek płacono.

Rzep: per 1000 kilo — m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na czerwiec —-.— żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo bez zmiany; w miejscu 72 

marek żądano, na sierpień 69, sierpień-wrzesień 68.50 żądano, 
wrzesień-październik 68.— marek ż. 67.80 ofiar., październik- 
listopad 68.50 żąd., listopad-grudzień — marek żąd.

Okowita: per 100 litrów zniża się; w miejscu 48.80 m. 
żąd. 48.30 ofiar., na sierpień 48-47.80 marek, sierpień-wrzesień 
48-47.80 m. pł., wrzesień-październik 48.50 p. i ż., październik- 
listopad — plac., kwiecień-maj — m. żąd. ___

Łubin bez dowozu, per 100 kilo żółty 11.40-12.10-14m., 
niebieski 11.30-12.80-13.80 m.

Ceny ustanowione przez miejską deputaeyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki
naj

wyższa
naj- naj­

niższa wyższa

średni 
naj­

niższa 
A

lekki towar 
naj­

wyższa
naj­

niższa 
A-Af A

Pszenica biała . . . 22 80 22 301 25 — 23 ,90 21 40 20 40
„ żółta . . . 22 40¡21 80 24 40 23 50 20 50 20 —

Żyto........................... 17 50 16 ,90 15 80 15 10 14 40 13 —
Jęczmień nowy . . . 15 20 14¡80 14 20 14 — 13 30 12 40
Owies nowy .... 14 40 14 30 13 90 13 50 13 10 12 20
Groch....................... 16 40 16 10| 15 30 14 50 14 — 13 30

piękny średni pośl. towar.
A A 24 A

30 — 27 ___ 24

— —i. Z — — —

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 1 sierpnia. Rano. Osman 
pasza podaje drogą, telegraficzną szczegóły o 
stoczonej w dniu wczorajszym bitwie pod Ple- 
wną. Rosyanie ponieśli zupełną klęskę; mieli 
w boju 6 dywizyi po 10,000 ludzi, z których 
trzy były w rezerwie. Bitwa rozpoczęła się w 
poniedziałek a we wtorek od rana już zawrzała 
z całą gwałtownością. Rosyanie wspomagani 
artyleryą ponawiali kilka razy szturm na oszań- 
cowane tureckie pozycye, ale każdą rażą zostali 
odparci. W końcu zmuszeni do całkowitego 
odwrotu pozostawili na placu boju 8000 zabi­
tych i dwa razy tyle rannych, podczas gdy 
Turcy mieli tylko 1000 zabitych i 300 rannych.

Londyn, 2 sierpnia. Biuro Reutera do­
nosi z Carogrodu, źe doniesienia, jakie p. Layard 
odebrał, potwierdzają wiadomość o zwycięztwie 
Turków pod Plewną i o drugiem zwycięztwie 
pod Eski Sagrą, którą Turcy na nowo zajęli.

Carogród, 1 sierpnia. Po południu. 
Armia Osmana paszy, która odniosła wczoraj 
zwycięztwo nad Rósyanami, liczyła 70,000 żoł­
nierza. Rosyanie mieli 60,000 piechoty i trzy 
pułki kawaleryi. Turcy zajęli na nowo Eski- 
Sagra.

Carogród, 2 sierpnia. Telegram urzędo­
wy potwierdza wielkie zwycięztwo Turków pod 
Plewną, oraz zwycięztwo nad Czarnogórcami 
pod Podgoryczą i zajęcie Eski Sagra przez 
Suleimana paszę.

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr.
Rzep.......................
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . ,
Lnica..................
Siemię lniane . .

Gdańsk, 1 sierpnia.
Sprawozdanie J. Fajansa.

Powietrze pochmurne, w nocy gwałtowna burza z de­
szczem; wiatr południowo-zachodni.

Pszenica loco prawie bez ochoty do kupna przy małych 
ofertach i w słabem usposobieniu. Z trudnością sprzedano 90 
ton, w te n 45 ton rosyjskiej, po słabych cenach. Płacono za 
czerwoną pstrą 127 funt. 240 m., jasno-pstrą 124/5 funt. 2631/, 
mar., wysoko-pstrą szklistą 133 funt. 269 mar., rosyjską wedle 
gatunku 120, 121 funt. 208 210 m., 122, 123 funt. 213, 214, 215 
mr. per ton. Termina bez ochoty do kupna; sierpień-wrzesień 
253 m. płac., wrzesień-październik 229 m. płac., październik- 
listopad 228 marek żądano, kwiecień maj 222 marek żądano. 
Cena regulacyjna 258 marek.

Żyto loco bardzo słabo a w partyach nawet po tańszych 
cenach nie do sprzedania. Płacono za rosyjskie 120 funt. 140 
mar., krajowe 120 funt. 160 m. per ton. Termina bez obrotu; 
sierpień 150 mar. żądano. Cena regulacyjna 150 marek.

Jęczmień loco rosyjski 102, 106 funt. 120 marek 
per ton.

Groch loco piękny średni 143 marek per ton.
Owies loco rosyjski osiągał 115 m. per ton.
Tatarka loco rosyjska po 113 m. per ton.
Siemię lniane loco po 220 m. per ton sprzedawano.
Rzepik zimowy loco bez zmiany po 312, 314 wedle 

gatunku, wyborowy suchy po 320 mar. per ton płacony. Ter­
mina sierpień-wrzesień i wrzesień-październik 325 mar. żąd. 
320 m. ofiar.

Zapasy zboża:
dnia 1 sierpnia 1877. dnia 1 lipca 1877.

Pszenica . . . . 9835 ton 12,112
Żyto....................... 3739 n 5348
Jęczmień . . . . 93 n 167
Owies . . . . ,. 291 351
Groch .... . 2546 n 2546
Rzep i rzepik . . 3158 n 30
Siemię lniane . 7 » —

linrsa telegraficzne.
(Notowania z dnia 1 sierpnia.) 

SZCZECIN, 1 sierpnia 1877.
Jiss:;/“';... .a? •"“»
na wrzesień-październik 218 —•< • • . ' ' ' " *
„ 2i5 5«;;

_ na październik-listopad
144 50 
146 50

Zyto słabo
na sierpień...................
na wrzesień-październik 
na październik-listopad

Olej rzep, bez zmiany
na sierpień .................
na wrzesień-październik 
na kwiecień-maj . . . .

70 -
69 50
70 —

Owies
na wrzesień-październik
na.................................

Olej skalny
w miejscu.......................
na jesień ......................

BERLIN, 1 sierpnia 1877.
Pszenica spok. | I Owies

sierpień...................  229 —1 na sierpień
na wrzesień-październik 219

48 50
48 —
49 — 
48 30

147 —

12 50

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 2 sierpnia.

Poznań, 2 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: piękny.
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

Bierpień 156.—, sierpień-wrzesień 155.—, jesień 154.—, paździer 
nik-listopad 153, listopad-grudzień 152.

Okowita: trzyma się
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano 165,000 litrów ; 

na sierpień 48.—, wrzesień 48.40, paź izieruik 47.80, listópac. 
46.90, grudzień 46.60, styczeń 47.10, kwiecień-maj 48.70— m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 48.10 pł.
(W.) Poznań, 2 sierpnia. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 

17-19— m„ rżana nr. 0 i 1 12.50-13.50 mir. per 50 kilo.
Żyto: Cena wypowiedzialna i regulacyjna 153.— m

na sierpień 153 nom., sierpień-wrzesień 153 nom., wrzesień- 
październik 153 nom., na jesień 153 nom., październik-listopad 
153 nom., listopad-grudzień 153 nom.

Wypowiedziano —,— ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 47.80 m. 

na sierpień 48.—47.80—.—, wrzesień 48.50—.—, październik 
47.60, listopad 46.60-46.50, grudzień 46.60-46.50.

Wypowiedziano 165,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.

Giełda bydgoska, 1 sierpnia.
Pszenica: 220-250 m.
Żyto: 154-172 m, nowe 170-174 m.
Jęczmień: bez obrotu.
Owies: 140-164 m.
Groch do gotowania 154-160, na paszę 133-142 m
Rzepik: 288-303 m.
Rzep 292-309 m.
Łubin niebieski —.— m. — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 48.50 m. per 100 litrów a 100 proc.

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy z dnia 1 sierpnia 1877.

85
80

funt.
w

pszenicy . .
żyta . . .

10
6

marek
n

50 fen. do
n

11 marek il fen
60 n 7 n »

70 » jęczmienia . 5 » 50 n n 6 n 50 n
50 rt owsa . . . 3 n 50 n n 4 n — w
90 n grochu . . 5 n — n n 6 » —; n

100 kartofli . . 2 n n n 2 » 40 n
100 » siana . . . 2 » — n n 2 » 25 n
100 » słomy . . I n 75 n n 2 » — n

1 M masła . . — n 80 n n 1 n 10 »
1 mendel jaj . . . — n 65 n » — n 70 »

Giełda wrocławska, 1 sierpnia.
Zyto: per 1000 kilo zniża się; na sierpień 144-140 pł

sierpień-wrzesień-----płac., wrzesień-październik 144,50-142

Żyto ociężale 
w miejscu
na aierpień....................
na wrzesień-październik 
na kwiecień-maj ....

Olej rzep, stałej
w miejscu ...................
na sierpień...................
na wrzesień-październik

Okowita chwiejno
w miejscu ...................
na sierpień...................
na wrzesień-październik 
na listopad-grudzień . .

Gal. kol. Kar. Ludwika 
1 Pruskie oblig. państw. . 

_I Nowe pozn. listy zast.
146 50 
148 
150 50

70 80 
70 —

49 40
48 90
49 80 
48 80

I Pozn. rent, listy 
Austr. losy z r. 1860. .
Włoska renta.................
Amerykany .................
Pożyczka turecka .... 
7*/2 prc. Rumuuy . . , . 
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa
Lombardy....................

Uapos. stałe

139 —

96 50 
92 60
94 75
95 40 

100 50
69 60 
99 50

9 50 
15 60 
55 40 

213 50 
53 75 

257 50 
396 — 
113 —

Berlin, 1 sierpnia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiój.
Pszenica loco zaniedbana. — Termina mało zm. 

pów. 20 000 entr. Cena wypowiedz. 229.— mr. per 1000
Loco 203-270 wedle gat., ze statku —, żółta march.-----
marek z kolei płacono; na ten miesiąc 228-229----------m.

Wy*
kilo.

- . , . Plc-»
żółta — z spichrza płacono, ceua przecięciowa m., sierpień —.— 
—.— płac., sierpień-wrzes. —.— —. wrzesień — pł., wrzesień- 
paźdz. 218.5-219.5 płac., pażdz.-----płac., październik-listopad
214.5- 216-215.5 płac., listopad-grudzień 213 płac., kwiecień-maj 
1878 214-213 płac.

Zyto loco mały interes. — Termina niżej. — Wypowiedz.
9,000 ctr. Cena wypowiedz. 147. m. cena przeć.-----mar. per
1000 kilo. Loco 147-185 m. wedle gatunku; ros. 147-158 m. z kolei 
i ze statka pł., krajowe 177-184 m. z kolei i ze statku pł., nowe 
krajowe — z kolei i statku p., na ten miesiąc 147.5-146-146.5 p.,
sierpień —.-------płacono, sierpień-wrzesień---------- płacono,
wrzesień-październik 148.5-148.— płac., październik-listopad
149.5- 148.5 płc., listopad-grudzień 149.5-149 płacono, kwiecień- 
maj 1878 151.5-150 pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 130-175 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabo. — Termina niżej. — Wypowiedziano 
5000 ctr. Cena wypowiedzialna 138.— m. per 1000 kil. Loco
120 166 m. wedle gatunku, wsch. i zach. prus.-------- - z kolei pł.,
ros. ord.—z kolei pł., na ten miesiąo 137.5-138 pł., cena przeć. 
— marek, sierpień-----płacono, sierpień-wrzesień —.—, wrze­
sień —, na wrzesień-październik 143.5— plac., październik- 
listopad 143 5-144 pl., listopad-grudzień —.— pt., kwiecień-maj 
1878 149 nom.

Kukusudza loco spok. — Termina bez obrotu. —
Wypowied. —,----- cnt. Cena wypowiedz. — m. per 1000 kilo.
Loco 130-140. m. wedle gat.; rumuńska —.------z kolei pt.
mołdawska nadps. — z kolei pł., tur. — z statku pt., węg.
-----z kolei pł., na ten miesiąc 130 żąd., lipiec-sierpień — płc.,
sierpień-wrzesień —. pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 157-183 marek wedle 
gatunku, na paszę 140-156 m. wedle gatunku.

Mąxa rżana słabiej. Wyp. —ctr. Cena wyp. —, cena 
przeć. —.— m per 100 kilogr. Nr. 0 i 1 per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — płac., na ten miesiąc 22.10-22.05 marek,
sierpień —.------.—.- płacono, sierpień-wrzesień 21.85-21.80-
—• płac., wrzesień-paździęrnik 21.70-21.65 płac., październik



listopad 21.60—pł., liśtopad-grudzień 21.60-21.55 pł., kwie­
cień-maj 1878 21.50 pi.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy-----------. m. Rzepik
zimowy---------- mar. płacono. Rzepik latowy — m., nasienie
lnicze — m.

Olej rzepiowy wyżej płac. — Wypowiedziano z beczką
— ctr., bez beczki------ centn. Cena wypowiedzialna z beczką
—. m., bez beczki — marek, cena przepięciowa —.— m. per 
100 kilogr. Loco z beczką 72.5 marek, bez beczki 71. marek
na ten miesiąc 71.2--------żądano, na sierpień —.------------ . marek!
sierpień-wrzesień------płac., na wrzesień-październik 69.7-70.-’
—pł., na październik-listopad 69.7-70. pł., liśtopad-grudzień 
69.7-70. płc., na kwiecień-maj 1878 69.7-69.9 pł.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu
— marek. Dostawy — m.

Olej skalny. — Rafinowany (Standard wbite) per
100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 cntr.) __
Wypowiedziano — ctr. Cena wypow. —. m. per 100 kilogr. 
Loco 29. marek, na ten miesiąc 27 żąd., cena przecięć. —
marek płacono, na sierpień----------marek płacono, sierpień-
wrzesień —.— płacono, wrzesień-październik 26.2—.- marek,
październik —. pł., pażdziernik-listopad —.— pł., listopad __.
pł., listopad-grudz. 27.3—.—. mar., grudzień — płc., grudzień- 
styczeń 1878 — pł.

Okowita z pocz. słabo w końcu wyżej. Wyp. 1,770,000 litrów. 
Cena wypowiedzialna 48.8 marek, cena przecięciowa 49.4 marek
per 100 litrów a 100 prc. = 10,00l,% z b. Loco z beczką____
płacono, na ten miesiąc 48.6-49.-----płac., sierpień-wrzesień
48.6-49.-------- płac., wrzesień-październik 49.6.-50.--------- . płac.,

pażdziernik-listopad 49.-49.4— płac., liśtopad-grudzień — pł 
grudzień styczeń — płac., styczeń-luty 1878 — pł., lutv-marzeć 
— pł., kwiecień-maj 1878 51.3-51.5-51.4 pł.

Okowita per 100 litrów 4 100 prc. = 10,000 nre bez 
beczki loco 49.2-49.4 płac, ze spichrza-------- .  pł. P

Mąka pszenna nr. 00 34.00-33.0 >, nr. 0 32 50.31 50 nr 
0 i 1 30.50-28 50. ’

Mąka rżana nr. 0 24.00-22.50, nr. 0 i 1 22.50-21.50 
per 100 kilogr. brutto z miechem.

Sprostowanie. Wczoraj: Pszenica cena przecięciowa 
233.5 m.; żyto rosyjskie 147-159 mar. z kolei i statku płacono, 
na lipiec-sierpień 150.5-149 płacono; owies cena przecięciowa 
139 marek.

(Nadesłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalesciere du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­

®?S$®
Z drukarni J. I. Kraszewskiego 

(Dr. W. Dębiński) w Poznaniu wyszio 
i poleca się: (2683)
Kupiec i przemysłowiec

jakim warunkom powinien uczynić za 
dość i jakie okoliczności uwzględnić, 
gdy zamierza się osiedlić? Napisał

Dr. Rakowicz.
Poznań 1877. Str. 104. Cena 1,50 M. 
za którą, pod przepaską franko rozsyła 
drukarnia Dr. Dębińskiego w Poznaniu.

10. Katalogu 10.
dziel polskich

Antykwami
E. Calliera w Poznania

wyszedł arkusz dziesiąty (X) i rozsyła 
się na żądanie fr. bezpłatnie.

Antykwarnia E. Calliera poszzu- 
kuje wszystkiego co się odnosi do rodziny

Szeptyckich
a zwłaszcza

X. Józefa Domaradzkiego
panegiryk p. t. Zawód chónorów

Harta teatrn wojny
w-polskim języku, 85 centm. wysoka a 
63 szeroka za 5 sgr, kolorowa za 8 
sgr. (na franko dopłaca się 5 fen.) 
Sprzedającym z drugićj ręki rabat. Na- 
leżytość najtanićj w znaczkach poczto 
wych przesyłać. Wyłączny skład na 
Poznań u (3767)

J. Chociszewskiego
Wodna ul. Nr. 15.

Administracya Dziennika Poznańskiego 
przyjmuje przedpłatę na

RUCH LITERACKI
TYGODNIK

poświęcony literaturze, sztukom pię­
knym, naukom i rzeczom społecznym. 
Przedpłata kwartalna wynosi 7 mr. 50 fen. 
Szanowni abonenci odbierać będą pismo to 
pod opaską wprost ze Lwowa. (3406

l|2 losu oryg. pr. loteryi |
za 40 tal., oraz ćwiartkę ma na sprze­
daż Er. Elsner, w drukarni L. 
Merzbacha, Wiibelmowski plac Nr. 8.

IIISTYTUT MUZYCZNY.
Ninicjszem zawiadamiam, że uczniowie, 

życzący sobie uczęszczać na kursa muzyki, 
mogą się zgłaszać codziennie u mnie między 
godz. 10 rano a 3 po połud. (3848)

Opłata miesięczna wynosi po 6 M. (2 tal.)8. BENDA
Podgórna ul. Nr. 8.
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jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dede, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Brehan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Bes.
Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Revalesciere i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.

X. L e r o y, proboszcz.
Nr. 452/0. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.

Apteka tu, 2, Kub de Castiglione, Paryż Jedyny preparator.

Bide I HOGG
PIGUŁKI Z PEPSINY HOGGA.

Preparatowi temu nadano specjalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po- 
Swlelrza ; zachowano tyra sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu 1 uezy- 
iniono skuteczność jego niezawodną. — Pigułki Hogga przygotowuj* sie w trojaki sposób i 1 1° PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy, 
a>»ymiotom I innym przypadłościom specjalnym żołądka.
| 2* PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwatzonem przez wodoród 
Hprzeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo aą 
■wzmacniające.
| 3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodanem żelaza nlepodlegającym rozkła- 
sdowg przeciw słabościom skrofulicznym, lymfalycznym, sifilitycznyra i piersiowym.
«1 PEPSINA przez połączenie z żelazem 1 iodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie todan 
Ji żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych i drażliwych. —Pigułki Hogga sprzedają sie je­

dynie we flakonach trójgraniastycli i znajdują się w głównych aptekach.
- Dostać można w Poznania w aptece Dra Hankiewieża. 7]

Wielki medal i dyplom pochwalny na wystawie w Filadelfii.

Dyplom zasługi na wystawie międzynarodowej w Paryżu 1875 roku.

PAPIER RIGOLLOT
czyli musztarda w arkusikach do Synapizmów, przyjęty przez szpitale w Paryżu 

przez amhulansy i szpitale wojskowe,’przez marynarkę francuzką i król, angielską etc.

!

Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. 
częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.

Nr. 64210. Margrabina Bréhan uleczona z 7 letniej, 
wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Kóller, k. c. administrator wojsL
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, J2a, 
w głowie i ciśnieniu w piersiach. '

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz public, 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z r°e 
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawao« 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaf 
wania rąk i nóg itd. 1 a,i«

Revalesoiére jest cztery razy tak pożywną jak >»• 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i potrą**

Cena Revalescière za */s funta 1 Mr. 80 fen. i t*1 
3 Mr. 50 !en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen

Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen, ¿4.
fen *liżanki 3 Mr. 50 fen, 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd. 

Revalescière Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen.5 Mr. 70 fen. ' 2 M

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—.■>
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, j 
gistów, specerzystów i sprzedających delikatesy w ’cal'’ 
kraju, w Rawiczu u J. Mroczkowskiego, w Poznani? 
O. Weiss — Czerwona apteka, Krug i Kabriciusa.

Loterya.
Odnowienie losów do 4 
klasy 156 klasowej lo­
teryi uskutecznione być 
musi pod utratą prawa 
do dnia 6 sierpnia rb. 
do godz. 6 wieczorem. 
Król, nadkoi. loteryjny

H. Bielefeld. S

i We wtorek dnia 21 Sler 
pnia rb. przed południem ( 
10 godzinie rozpocznie sj,

sprzedaż tryta
w owczarni zarodowej Ram 
bouilletów pełnej krwi w
Żurawi pod licynia

(38421

Administracya : w Paryżu, 22, bouleo. 
Montmartre.

PASTYLKI DO TRAWIENIA wytworzone 
u źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego sma­
ku o niezawodnym skutku przeciw kwasom 
i upośledzonemu trawieniu. (21)

SOLE VICHY DO KĄPIELI. Paczka wy­
starcza na kąpiel dla osób, które nie są w 
stanie udać się do Vichy.

Dla unilmienia fałszerstwa żądać 
należy, aby na wszystkich produktach 
znajdowały się znaki

KONTROLI SKARBOWEJ FRANCUZKIEJ.
Dostać można w Poznan iu w apt. dra

Mankiewicza.

Dominium Borek sprzedaje za rt 
cliłćm zamówieniem pszenicę 
gielską Blickling- i żyto zee 
landzkie. Centnar 50 fen. i,ad na1 
wyższą cenę pozn. (382

!------------------------- ------------------ 1

Dla właścicieli ńóh
Dla zamożnych kupców poszukuję natycl 

miast kupna kilku w powiatach szanuj 
tulskim, kościańskim lub bukowski! 
niedaleko kdei położonych sprzedajnych dót 
z obszarem 1500—2000 morgów dobrej zien 
i proszę o rychle łaskawe dokładne anszlaj

Oerson «Sarccki
(3830) w Poznaniu.

Pomieszkanie 1
z czterech pokoi wraz z przynależytościai 
od Sw. Michała do wynajęć a. Stary Rynci 
65. II. piętro. (3841

Nauczycielka
Polka, posiadająca język polski, niemiecki 
fraucuzki z konwersacją, ruski i rysunk 
poszukuje miejsca od Igo października r

Adres: M, S. poste restante Poznań Nr, B 
On demande une bonne pouva(

enseigner les principes de sa langui 
adressęr au bnreau de placement, <t 
Font o wieź, Posen. (385(

Poszukuje się (3821

Polki. Oferty frankowane u 
prasza się nadesłać poste re 
stante Kcynia N. N.
(BBSOECTOsoBeaeseseeeseiffi»»

STUDENTÓW
na stancją przyjmuję zaraz pod Lgodnem 
warunkami. Frankęnberg, Wielki 
Garbary Wr SO. (3851

St si «len i
na sLncyą przyjmuję pod łagodnerni waru! 
kami. BIższą wiadomość u pani Gunder 
man, Piekary Nr. 11B.___________ (3035

Dominium !Moilic(* (Pu 
nitz) poszukuje od ś. Michała rt

ogrodnika,
kawalera, zaopatrzonego w do 
bre świadectwa. (3823

Caiyplion
I. W. Becka Wrocławska ul. 34 w Poznaniu.

Balsam ten usuwa głuchotę każdą, jeżeli 
nie jest od urodzenia, jako też strzykanie, 
szum i nieprzyjemną ciecz wypływającą z u- 
cha, flak. 1 Mr. (3846)

przeciw piegom usuwa 
nietylko szpecące piegi, ale przytem wyrzu­
ty wszelkie, nadając twarzy świeżości, śnie- 
żności i delikatności, słoik 3 Mr. Dostać mo­
żna w aptece Wgo Elsnera i w składzie ma- 
tcryałów aptecznych J. Sobeckiego w Starym
Rynku w Poznaniu, w Wrocławiu u pp. apte­
karzy E. Stoermer Ohlauerstr. 24/25., B. Fie- 
bag Fryderykowska ul. 51, w Krotoszynie u 
Wnej Kuschke, w Środzie u Wgo Radzieje- 
wskiego, w Bydgoszczy u Wgo Hegewalda, 
w Kłodzku u II. Friedemann

Paryż, magazyn sprzedaży: Avenue Victoria 24. Paryż. 
„Zadanie jakie P. Rigollot pomyślnie rozwiązał polega

Unikać ”na zacbowaniu mączce z musztardy wszelkich własności i na 
licznvch iiOtrzymaniu w kilku chwilach stanowczego skutku z najmniej-

łałszerstw >’széJ ilości synapizmów.“ (18)
innTr BOUCHARDAT (Rocznik teraupe- A ¡t.

biań tyczny 1868 rok’str- 204->
Wymagać aby na każdym arkusiku znaj- ' ’ A

dowal się podpis jak obok

Unikać 
licznych 

fałszerstw 
i podra-

biań.
o-
sr
o
3
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MA1ZEHA.
MAIZENA żywi dzieci. 

MAIZENA wzmacnia słabych. 

MAIZENA pomaga chorym. 

MAIZENA smakuje smakoszowi. 

MAIZENA cieszy gospodynią domu.
Polecana specyalnie przez LEKARZY SZPITALNYCH.

"Wyborna ta MĄKA POSILNA, zrobiona z najdelikatniejszych 
części najlepszćj AMERYKAŃSKIEJ kukurudzy, otrzymała przeszło 
DWADZIEŚCIA MEDALI. (3111)

Do nabycia wraz z receptą w mieście tutejszem en gros et en 
detail u Frenzel et Co. Rynek 56, jako tćź (en detail) we wszy­
stkich znaczniejszych handlach łakoci i towarów kolonialnych.

œC5
N

Brzytwy i pasy
do ostrzenia w najlepszym gatunku 

poleca (3844)

C. PBKISS
Stary Rynek Nr. 7

Takowe ostrzą s:ę tamże troskliwie i reparują.

»Oli
Trzemesznie, plac kościelny, stósowny 

na restauracyą od kilku lat tam istnie­
jącą, jako i 44 m. 14 □ pr. roli ze sto­
dołą są razem, lub z osobna z wolnej 
ręki do sprzedania. Zgłoszenia przyjmuje 
Seyda, Poznań, Chwaliszewo 61.

(3849)

BERLIN, 1 sierpnia.

Niemieckie papiery.

Prusk. poż. ukonsolid. 
dito

Obligi długu państwa 
Prem. poż. państ. z 1855 
Listy zastawne wscho- 

dnio-pruskie 
dito 
dito

Listy zast. pozn. (nowe) 
dito szlązkie 
dito lit. A. i O. stare 
dito lit. A.iC.nowe 
dito lit. A. i O.

List. z. zachodn.-pruskie 
dito 
dito
dito II serya 
dito dito
dito nowa I serya 
dito dito 

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

3’/s
3’/s

r-
r-

3V»
4
4

r-

?'•
!'•

f'-
4
4

95.80 p.
104.— p.
92.60 p.

147.90 p.

83.75 p.
95.30 ż.

102.10 p.
94.70
85.30

102.
82.75
93.50

101.40
106.50

95.40
95.40
96.

Akcye bankowe.

Wrocław, bank dyskont.
dito wekslowy

63.75 p.
72.p.

Widok fabryki Sinapizmów z Musztardy Rigollot. 
W Poznaniu, w aptece Dr. Mankiewicza.

Minionej nocy skradziono mi ze stajni w 
BAZARZE oprócz .» M. w srebrze 
weksel sia 90 M- , wystawiony przez 
gospodarza Marcina S/efaniaka z Sfcórze- 
wa. Ostrzega się przed kupnem tego 
wekslu. (.=8)2)

Sgnacy IŁahaciński. bez żony, wykształconego zupełnie w swyi 
zawodzie, poszukuje od Igo października rb 
Dom. Roszkowo p. Skokami. (3843

Kurs papierów na giełdach berlińskiej i poznańskićj.
Niemiec, bank hyp. w

Meiningen
Stowarz. dyskontowe 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austr. zakład kredyt. 
Poznański bank prowin. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowine. stowarzyszenie 

dyskontowe
Szląskie stowarz. bank.

4
4
4
5
4
5
4

5
4

95.10 p.
99. p.

103.50 p.
60. ż.
77.90 p.

258.50 259.50-251 p.
99.10 p.

155. p.

77.70 ż.
82.50 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew.
Stowarzyszenie immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Berlin. Passage

4
4.
y
5
5
5
5
4
5
6

42.50 p.
69.50 ż.

5.60 p.
23.50 p.
66.25 p.
20. p.
57. p.

2. p.
6.25 p.

21.50 p.

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marehijska
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

4
4
4

69.25 p.
10.60 p.

100. p.

Brzesko-grajewska 5
Galicyjska Karola Lud. 5 
Kolej Rudolfa 4
Marchijsko-poznańska ¡4 
Górnoszląz. kol. lit. A. C. 3’/2 

dito lit. B. j3l/a 
Austr.-franc. kolej pań. 5 
Austr. półn.-zachodnia ¡5 
dito poł. pań. (Lomb.) 5 

Wschodnio-pruska kol.
południowa 4

Kol. po pr. brzegu Odry 5 
Rumuńska kolej 5
Rosyjska kolej państw. 5 
Starogardzko-poznań. 4’/2 
Warszawsko - wiedeńska 5 
Marchijsko-pozn. z pr. p. 5

19. p. Warsz. listy zast.miejskie 5 — P-
96.50 p. Ameryk. 6°/0 poż. 188F6 104.60 p.
44.40 p. Ameryk, dto poż. 1885 6 99.50 p.
13.25 p. dito wypowiedziane 6 —• P-

117.25 p. Ameryk. 5% fund. poż. 5 103.20 p.
112.50 p. Renta francuzka 5 —. p.
397 -396.-397.50-396 Rumuńska pożyczka 8 84.10 p.

Ubiigacye luiejssie
dto dto 

Szląskie listy zastawne

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.112.50

26.40
87.25
15.60

108.25
101.90
156.
67.50

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z r. 1854 
dito losy kredytowe 
dito losy z r. 1860 
dito losy z 1864

Rosyjs. poż. prem. 1864 
dito 1866

Rosyjs. pols. obi. skarb. 
Pola, listy zast. III em.

dito nowe 
Pols. listy likwidacyjn.

4V»
!’•

fr.
5
fr.
5
5
4
4
5
4

54.60
50.80
94.10

293.
101.
249.
137.30
137.75

63.40
55.40

4
5
3’/z

Napoleonsdory
Imperyaly
Dolary
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt.
1
1
1

16.24

POZNAŃ, 2 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 3’«
Nowe listy zastawne 4 94.60
Listy rentowe pozn. 4 95.40
Prowine. obligacye 5 —.
Powiatowe obligacye 5 102.
Powiatowe obligacye 4’/. 98.

85.30
---- 1

Akcye bankc)we.

Wróci, bank dysk.
Kwileeki, Potocki i Sp. 
Meinirigski bank kred. 
Niemiecki bank hipot. w 

Meining.
Wschodn.-nienj. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowine. 
Szląskie stowarz. bank.

4
5
4

4
5
5
4
4

64.
61.
77.50

78.

252^
101.50
83.

V
Papiery pruskie.

Pożyczka państwowa 
Pruska poż. ukonsolid. 
Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa

4

3%
3’/,

95.30
104.

148'
92.60

Żelazne koleje.

Ourno-bzi. m. A.ib. uk. z.
—■

110.
dito lit. B. akc. z. :3l/9 112.

Wsch.-pruskie poi. ak. z. 4 __
Kolej po pr. brz. Odry

akcye zakł. 5 __
St-arogardzko-pozn. ak. z. 101.50
Brześć.-graj. akc z. 5 __
Galie, kol. K. Ludw. ak. z. 5 93.
Kolej Rudolfa akc. z. 5
Austr.-fr. kol. państ. ak. z. 5 391.
dito półn.-zach. akc. z. 5 __
dito pol.-pańs. (Lomb.)

akcye zakł 5 114.
Rumuńska kol. akc. z. 5 15.
Rosyjska kol. pańs. akc. z. 5
Warszawsko-bydg. ak. z. 5 __
Warszawsko-wied. ak. z. 5 157.

Zagraniczne papiery.:

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

Bergsko-mareh. ake. z. 
Marehijsko-pozn. akc. z. 13.25

Amer. poż. 1882 6 99.50
dito 1885 6

"Włoska renta 5 70.25
dito akcye tytun. 6
dito obligacye tyt. 6 —. i ■

Austr. noty bank. __ 164.
dito renta papierowa 50.50

Austr. renta srebrna 4T/s 54.75
Polskie listy likw. 4 55.66
Ros. listy zast. na grn. 5 73.80
Ros.-amer. poż. z 1870 r. 5 —

dito dito 1871 r. 5 —.
Rosyjskie noty bankowe — 213.60
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